


BARBARA GROCHOLSKA

Jarmarki w handlu polskim w  drugiej połowie XVIII wieku

Niewiele w iem y o jarm arkach  w Polsce XVIII w ieku jako o funkcjo­
nującym  system ie wym iany. Nie wiemy, w  jakim  stopniu system  ten  
obsługiwał handel idący tranzy tem  przez ziemie polskie, w jakim  zaś 
związany był z w ym ianą w ew nętrzną. O rientując się najogólniej w  prze­
mieszczeniach jakie dokonały się na m apie gospodarczej Polski między
XVI a XVIII w., a k tó re  zaznaczyły się również w dziedzinie handlu, nie 
w iem y jak i wpływ w yw arły  ostatecznie na k ierunki i wielkość wym iany, 
zatem  jakim  rachunkiem  s tra t i zysków zapisały się w bilansie handlo­
w ym  Polski.

W iemy na przykład o upadku znaczenia w  w ielkiej, m iędzynarodowej 
w ym ianie dwóch ważnych ośrodków XVI-wiecznych: Gniezna i Lublina. 
Janusz D e r e s i e w i c z  łączy zjawisko upadku jarm arków  gnieźnień­
skich z upadkiem  znaczenia jarm arków  m iędzynarodw ych w ogóle J. W y­
daje się, że przykład Pożnania potw ierdzałby to tw ie rd zen ie2. Ale 
w owym fatalnym  XVII wieku, pod bokiem dwóch biedniejących potęg 
handlow ych W ielkopolski w yrasta  inna, młoda potęga Leszna i rozwija 
się n ieprzerw anie w ciągu całego XV III stulecia. Józef G r y c z  przypi­
suje słusznie główną zasługę rozw oju m iasta przem ysłow i leszczyńskie­
mu, twierdząc, że jarm ark i odegrały w  tym  niew ielką rolę 3, podkreśla 
wszakże rolę handlu  leszczyńskiego i . Czy znaczyłoby to, że handel oby­
wał się tam  bez jarm arków  lub że obsługiwał inne jarm arki, nie lesz­
czyńskie? Czy fakt, że Gniezno powiększyło liczbę jarm arków  w drugiej 
połowie XV III w. oznacza odzyskanie pozycji, jaką  m iało dawniej w han ­
dlu m iędzynarodowym , czy też popraw ę sytuacji w tym  czasie zawdzię­
czało przestaw ieniu na inne tory  przez włączenie się w  większym  stopniu 
w  w ym ianę w ew nętrzną? Czyżby zatem  dokonał się proces „regionali­
zacji” Gniezna na skutek podporządkow ania funkcji m iasta potrzebom  
regionu? Czy podobny proces „regionalizacji” dokonał się w  przypadku 
Lublina/ którego dzieje układały się w  podobny ry tm  rozwoju, upadku 
i ponownego rozwoju przy końcu XV III wieku? 5

Nie w iem y także, czy jarm ark i, k tóre spadały z tabeli najw iększych 
ośrodków jarm arcznych, byw ały zastępowane innym i, w yrosłym i niejako

1 J. D e r e s i e w i c z ,  Regres gospodarczy m ias ta  (1655— 1793), [w:] D zieje  G n iez­
na  t. II, W arszawa 1965, s. 326. Zwraca uw agę rów nież na upadek znaczenia drogi 
lądow ej dla handlu rosyjskiego.

2 J. G r y c z ,  Miasta od X V I  do X V III  w., i[w:] Ziem ia  Leszczyńska ,  Poznań 1966, 
s. U l.

3 Tamże, s. 111, 113, 116: „Jarmarki n ie  m ia ły  w iększego znaczenia choć trw ały  
przez cały badany okres”.

4 Tam że, s. 111— 118. U w aża za S c h i p e r  e m,  że „Leszno potrafiło stać się  
w  X VII i XVIII stu leciu  głów nym  centrum  handlow ym  W ielkopolski”.

5 K. M y  ś l i ń s k i ,  Lublin  w  życ iu  gospodarczym  i po l i ty c zn y m  P o lsk i p r z e d ­
rozb iorow ej,  [w:] Lublin  1317— 1967, L ublin  1967, s. 42, 47—48 i in.
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ich kosztem, czy też s tra ty  w  tym  względzie pozostawały niew yrów nane. 
Nie wiadomo wreszcie, czy sieć jarm arków , k tó rą  znam y dzięki X V III- 
w iecznym  spisom, odpowiadała ak tualnem u etanowi rzeczy; czy zapisane 
tam  jarm ark i były nadal żywym i ośrodkam i handlu, czy ty lko śladem  
daw nej tradycji, podtrzym yw anej za wszelkę cenę naw et w tedy, kiedy 
traciły  znaczenie, a naw et głównie wtedy.

Taką m yśl podsuwa Tadeusz K o r z o n .  Znający jak  n ik t inny epokę 
i jak  n ikt inny wyczulony na każdy najdrobniejszy fakt, k tórym  można 
się posłużyć, zlekceważył zupełnie spisy jarm arków , k tóre publikow ał 
w trzech pierw szych rocznikach „Dziennik H andlow y”, stw ierdzając 
wręcz ich nieprzydatność. Zdaniem  jego m iejsca jarm arków  o ty le  nic 
nie mówią, że są zapisem tradycji, niezm iennej mimo zm ieniającej się 
sytuacji gospodarczej k raju . Rolę jarm arków  dostrzega bardziej w  p ła­
szczyźnie w ym iany w ew nętrznej niż m iędzynarodowej i bardziej w płasz­
czyźnie interesów  szlacheckich niż kupieckich. „Większe interesa, zakupy 
hurtow ne, a szczególnie sprzedaż fabrykatów  i narzędzi rolniczych lub 
rzem ieślniczych odbywała się na  jarm arkach . Tych wyliczać nie w idzim y 
potrzeby, z niew ielkim i bowiem  zm ianam i możemy je  znaleźć w dzisiej­
szych jeszcze kalendarzach. Każde m iasto a naw et miasteczko dziedziczne 
posiadało swój ja rm ark  przynajm niej raz do roku. Zauważyć tylko w in­
niśmy, że jarm ark i m iały nierów nie większe znaczenie i powodzenie niż 
dzisiaj przy  działaniu kolei żelaznych” 6. Jako typow e dla jarm arków  
XV III-w iecznych opisuje kon trak ty  lwowskie i dubieńskie. Nic dziw ne­
go, że w  rezultacie dochodzi do wniosku, iż handel w ew nętrzny był, po 
starem u, w  rękach szlachty, a ja rm ark i obsługiwały in teresy  ziemiańskie. 
Był to zatem  w jego rozum ieniu sektor gospodarki tradycy jne j, o którego 
przeżyciu się w iedział patrząc z perspektyw y końca XIX  wieku. Znacznie 
więcej uw agi poświęcił handlow i zagranicznem u i tranzytow em u, k tó ry  
spoczywał w  rękach kupców.

W ocenach XV III-w iecznych statystów , zwłaszcza zaś ekonomistów 
reprezentu jących  k ierunek  protekcjonizm u, problem  w ygląda inaczej. 
R edaktor „Dziennika Handlowego”, Tadeusz Podlecki, kreśląc am bitny  
program  swego pisma, k tó re  „zawierać m iało w sobie wszystkie okolicz­
ności”, czyli „ogniwa całego łańcucha handlu  polskiego”, unikał podziału 
na handel szlachecki i kupiecki 7. ,

Ja rm ark i kojarzyły  m u się w rów nym  stopniu ze sferą  in teresów  szla­
checkich, co interesów  m iast i fabryk  krajow ych. Były po prostu  w ażnym  
ogniwem handlu, handel zaś w  ujęciu Podlecki ego stanow ił fragm ent 
szerszej problem atyki rynku  wew nętrznego. Podobnie jak  inni p ro tékejo- 
niści, w idział w  tej dziedzinie gospodarki w ielorakie, niew yzyskane możli­
wości aktyw izacji gospodarczej k raju . W artki s trum ień  handlu, p rze­
pływ ający przez ziemie Rzeczypospolitej, bez względu na to, gdzie znaj­
dowały się jego źródła, m iał zostać u ję ty  w  system , k tó ry  by owe ziemie 
naw odnił i ożywił. H andel ńa usługach „fabryk  k rajow ych” — tę p ierw ­
szą zasadę protékej onistów tłum aczył „Dziennik H andlow y” i tem u czy­
telnikowi, k tó ry  był zainteresow any sprzedażą, i tem u, k tó ry  interesow ał 
się kupnem . Zasada owa ■—· w ujęciu „D ziennika” ■—· m a działać w  rów ­
nym  stopniu na korzyść w łaściciela-producenta, jak  i kupca-odbiorcy. 
U doskonalenie obrotu handlowego m iało ponadto zmniejszyć dysproporcje

® T. K o r z o n ,  W ew n ętrzn e  dzie je  Polski za S tan isława Augusta  t. II, W arsza­
w a 1897, s. 57.

7 „Dziennik H andlow y” [cy't. dalej : Dz. H.] 1786, w stęp, b. strony.
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między poszczególnymi ziem iam i i związać je w  uporządkow anej, racjo­
nalnej współpracy.

Najdalej posunięty p ro jek t w tej mierze, aż nieco zatrącający utopią, 
sform ułow ał w  1782 r. Józef W ybick i8. Proponow ał on utw orzenie trzech 
wielkich kom panii handlow ych, k tórym  powierzonoby zarząd gospodarczy 
trzech prow incji Rzeczypospolitej 9. Pierw sza kom pania, południowa lub 
wschodnio-południowa, obejm ow ałaby województwa: kijowskie, bracław - 
skie, podolskie, część wołyńskiego i Polesia. Geograficznie zatem  związana 
byłaby z dorzeczem D niepru  i co za tym  idzie, ze zlewiskiem  Morza Czar­
nego. M iałaby do dyspozycji rzeki: D niepr, Boh, D niestr, S tyr, H oryń 
i Prypeć. P o rty  zaś, przez k tó re  m iałaby kierow ać swój eksport i sprow a­
dzać potrzebne tow ary  to: Akerm an, Oczaków, Chersoń. K om pania orga­
nizow ałaby produkcję każdej prow incji, u trzym aną w ram ach określonej 
specjalizacji. W tym  przypadku W ybicki p ro jek tu je  zakładanie i popie­
ranie p lan tacji lnu . i konopi oraz w arsztatów  sukienniczych z uwagi na 
niskie ceny wełny, natom iast wysokie sukna. Dla tej prow incji przew i­
dziane byłyby garbarnie, białoskórnie, upraw y tytoniu, ziół i korzeni far- 
biarskich, a także upraw a w innej latorośli, baw ełny i m orw y dla jedw ab­
ników. W skazane byłoby także zainteresow anie się możliwością upraw y 
roślin  południowych, tak ich  jak  figi, czy oliwki. Im port, na k tó ry  m iały 
składać się przede w szystkim  a rty k u ły  kolonialne oraz fu tra  i miedź, 
prow adzony byłby od Morza Czarnego, nie zaś Bałtyckiego.

D ruga kom pania — północna obejm owałaby Żmudź, część Podlasia 
oraz górną część województwa kijowskiego. Od innych kom panii oddzie­
lałaby ją  górna Prypeć, Bug i Narew. Związana byłaby częściowo z Mo­
rzem  Bałtyckim, częściowo z Czarnym  poprzez Dniepr, którego górne 
dorzecze obejm ow ałaby swoim zasięgiem. H andel prow adziłby przede 
wszystkim  przez po rty  bałtyckie: Rygę, Memel, Królewiec, Gdańsk; moż­
na by także odnowić port w  Połądze. Dla u łatw ienia połączeń w ew nętrz­
nych proponuje W ybicki połączenie kanałem  N arw i z Niemnem. P ro ­
w incja ta specjalizow ałaby się w  produkcji m.in. na eksport wszelkiego 
rodzaju tow arów  leśnych, poza tym  szkła i te rpen tyny . Im port zaś, głów­
nie przez po rty  bałtyckie, zaopatryw ałby prow incję w tow ary  zamorskie 10.

Trzecia kom pania obejm owałaby 11 ziemie K orony bez U krainy, a więc 
W ielkopolskę z K ujaw am i, Mazowsze i część Podlasia, „trzy powiślańskie 
województwa M ałopolski”, ziemię chełm ińską oraz część województw: 
bełzkiego, wołyńskiego i brzeskiego po rzeki Styr, Bug i Narew. Prow incja 
stanow iłaby zagłębie przem ysłow e Rzeczypospolitej. Kom pania m iałaby 
zalecone zakładanie przede w szystkim  stalowni, toporni, drutociągni 
i wszelkiego typu w ytw órni narzędzi; pow inna rów nież zadbać o wydo- 
bywnictw o, jako że próbki m arm urów  polskich „w Anglii i Holandii w ielki 
zrobiły szacunek” . W ybicki zaleca także kompanii, by założyła m anufak­
tu rę  „ordynary jnych  kitajków , za k tó re  Żydzi wywożą znaczne sum y”. 
Widać tkactw o wielkopolskie nie zaspokajało potrzeb w tym  zakresie. 
A  może w związku z kryzysem , jak i przeżywało w  ostatnim  ćwierćwieczu 
XVIII w., niedobór ten  daw ał się szczególnie we znaki.

8 J. W y b i c k i ,  W y k ła d  sposobów do  rzek o-spraw n ośc i  i  handlów  w p r o w a d z e ­
nia,  W arszawa 1782. W spom ina o tej pracy E. L i p i ń s k i  [w:] Studia  nad  historią  
polskiej m yś l i  ekonomicznej,  W arszawa 1956, s. 469 n.

9 Tamże, s. 9 nn.
10 Tamże, в. 19 nn.
11 Tam że, s. 21—24.
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Kom panie m iały być tow arzystw am i akcyjnym i, w których uczestni­
czyliby w części „obyw atele”, w części zaś kupcy i bankierzy 12. Ponieważ 
handel zagraniczny prowadzony byłby centralnie, opierając się na kon­
trak tow aniu  produkcji, jarm arkom  przypadłaby w udziale w ym iana m ię­
dzy prow incjam i oraz handel w ew nątrz prow incji. Lokalizacja m iejsc 
jarm arcznych uległaby odpowiedniem u przemieszczeniu, k tóre w  rezu lta ­
cie dałoby większe ich skupienie wzdłuż granic między prowincjam i.

Jest to w pew nym  sensie dopisanie m yśli W ybickiemu, k tó ry  spraw ą 
jarm arków  nie zajm uje się. W niosek ten  narzuca się jednak sam przez się. 
Być może zresztą, nie jest tak  daleki od rzeczywistości, na k tórej W ybicki 
oparł swój fantastyczny w ydaw ałoby się projekt. Fantazja odnosi się bo­
wiem tylko do tego, co można by nazwać system em  zarządzania — do 
tak  trudne j w realizacji i tak  obcej polskiej tradycji idei centralizm u. 
W tym, co pro jek t mówi o specjalizacji produkcji trzech prow incji Rze­
czypospolitej, nie jest chyba daleki od praw dy. W ydaje się, że proces 
pogłębiania się różnic między nim i w ciągu XVIII w. nie słabł, lecz się 
pogłę'bił13. Może też kariera  niektórych nowych wschodnich jarm arków  —
0 czym będzie mowa niżej — polegała na tym  właśnie pośrednictw ie 
między usam odzielniającym i się i rosnącym i w znaczenie prow incjam i: 
litew ską i ukraińską, a Koroną. W ybicki widzi w każdym  razie potrzebę 
uzbrojenia linii S tyru  i N arw i w  m agazyny, na użytek wym iany, k tó rą  
prow adziłyby między sobą kompanie.

Dziwaczny na pozór pomysł organizowania życia gospodarczego k ra ju  
poprzez działalność kom panii handlow o-produkcyjnych był w  .rzeczy­
wistości odbiciem powszechnie panującej mody. W 1786 r. „Dziennik 
Handlow y” opublikował artyku ł, k tóry  powołując się na przykłady Anglii
1 Holandii, naw oływ ał do organizowania kom panii handlow ych przeko­
nując o bezskuteczności handlu  „partykularnego” 14. Przykład Anglii 
i Holandii był w praw dzie odległy, za to  bliższy — Kom panii Morskiej 
P ruskiej, założonej w  1772 r. a działającej w  W arszawie, dawał aż nadto  
w ielkie dowody żywotności i skuteczności działania 15. W 1782 r. założona 
została Kom pania Czarnomorska, jako tow arzystw o do „handlów wschod­
nich” 16.

Większość pow stających kom panii m iała zakres skrom niejszy, a zada­
niem  ich było przede wszystkim  organizowanie handlu  i produkcji k ra ­

12 Tamże, в. 24.
13 W. K u l a ,  K sz ta ł tow a n ie  się kap ita lizm u  w  Polsce, W arszawa 1955, e. 20 n.: 

„Nierów nom ierność rozw oju zaczęła s ię  na ziem iach polskich zarysow yw ać oczyw iście  
jeszcze przed rozbioram i... A le nierów nom ierność ta na swój sposób spajała ziem ie  
polskie w  jedną ekonom iczną całość. Po rozbiorach na nierów nom ierność tę zaczy­
nają oddziaływ ać i inne, odśrodkowe tendencje”. W ydaje się , że  tę słuszną opinię 
należałoby odnieść rów nież do okresu w cześniejszego, m iędzyrozbiorow ego, k iedy  
zw iększyła się  w yraźnie ekspansja gospodarcza państw  ościennych głów nie zaś Prus 
na terenie R zeczypospolitej, Por. B. G r o c h u ł s k a ,  La conjoncture du  blocus 
continental en Europe Centrale,  „Acta Polon’iae H istoriée” t. X X I, 1970, s. 133—135. 
Por. także uw agi С. B o b i ń s k i e j  (N iektóre  przes łank i rozw oju  ry n k u  w e w n ę t r z ­
nego w  Mało.polsce w  X V III  w.,  [w:] P am ię tn ik  VIII Powszechnego  Z jazdu  H isto­
ry k ó w  Polskich w  K rakow ie ,  W arszaw a 1958, s. 371) or,az M. K u l c z y k o w s k i e g o  
(K rak ów  jako  ośrodek to w a ro w y  M ałopolski Zachodniej w  drugiej po łow ie  X V III  
w ieku ,  W arszaw a 1963, s. 78) o  rozbiciu rynku solnego na dw ie strefy w pływ ów  
m iędzy P rusy i A ustrię na lin ii W arszaw y, B ugi i  N arw i na skutek traktatu zaw ar­
tego m iędzy K om panią H andlow ą M orską Pruską i Austrią. Por. Dz. H., 1788, 
s. 281— 302.

14 Dz. H„ 1786, s. 379 n.
15 T. K  o  r z o n, op. cit. t. II, s. 42; М. К  u 1 с z у к o w  s k  i, loc. cit.
16 T. K o r z o n, op oit. t. II, s. 151 n.; BCz., rfcps 1176.
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jowej. W 1787 r. pow stała w stolicy „Kom pania W arszawska K ontrak to - 
wo-Skladow a”, k tó ra  zajm ować się m iała kupnem  zboża przez kon trak ­
tow anie i m agazynowanie 17. „Dziennik H andlow y” gorąco poleca tę kom ­
panię, inform uje o jej działalności, n ierad  jednak  udziela inform acji co 
do listy udziałowców, nie podaje również nazwiska bankiera, z którego 
kasy w ypłaca kom pania za dostaw y zakontraktow anego zboża. Redakcja 
„Dziennika” proponuje nazwać tę spółkę K om panią Patrio tyczną albo 
wręcz Tow arzystw em  Patriotycznym  18.

Niedawna jest jeszcze pamięć warszaw skiej Kom panii M anufaktur 
W ełnianych. Na zasadzie spółki (kompanii) działają także m anufak tury  
skierniew icka i łowicka, operujące m ieszanym i kapitałam i, ziem iańsko- 
-b an k ie rsk im i19.

„Dziennik H andlow y” nie zaprzestaje agitacji na rzecz kom panii, 
przekonuje o pożytku, jak i w ynika z łączenia k a p ita łó w 20. Na jego ła­
m ach pojaw iają się wciąż nowe p ro je k ty 21. W 1788 r. korespondent, 
kryjący się pod kryptonim em  „W yszogrodzianin” , zgłasza pro jek t zało­
żenia kom panii dla handlu  zbożem i wełną, k tóra m iałaby w łasne m a­
gazyny 22.

Wokół tych  sam ych myśli obracały się p ro jek ty  założenia banku na­
rodowego, tak  powszechnie propagowane, że w sam ym  tylko 1790 r. 
ukazało się przeszło trzydzieści drukow anych rozpraw  na ten  te m a t23.

W szystkie te inicjatyw y, bądące przejaw em  ogromnej aktyw ności śro­
dowisk m agnackich, a chyba i szlacheckich oraz bankierskich, zm ierzały 
w rezultacie do ograniczenia s tre fy  działania handlu  „partyku larnego” . 
W szystkie bowiem kom panie, i handlow e, i produkcyjne, działały (czy 
m iały działać) na zasadzie bezpośrednich kontaktów  z producentem  z jed ­
nej strony, z nabyw cą z drugiej elim inując pośredników; W arszaw ska 
Kom pania K ontraktow a zam awiała partie  zboża w prost u producentów . 
M anufaktura skierniew icka usiłowała w yjść z trudności zaopatrzenia 
w surowiec poprzez zakładanie w łasnej hodowli ow iec24, K om pania ta -  
baczna m iała zaś organizować p lan tacje ty toniu  20. W przypadku sprze­
daży tow arów  bywało różnie ale na ogół w ielki producent szukał rów nież 
wielkiego odbiorcy; kon tak ty  ich, począwszy od m iejsca zakupu do m iej­
sca ostatecznego przeznaczenia (może to być eksport za granicę czy sprze­
daż w sklepach dużego m iasta) odbywały się bez pośredniego ogniwa, ja ­
kim byłaby sprzedaż na jarm arkach.

Kom panie handlow e, odgryw ające rolę wielkiego nakładcy, jak  również: 
inna form a nakładu, rozw ijającego się w XVIII w., zm ierzały do ograni­
czenia roli jarm arków  już przez to samo, że elim inowały producentów  
z bezpośredniego kon tak tu  z m iejscem  w ym iany. Można tu  jednak  mówić

17 Dz. H., 1787, s. 702. Por. także Dz. H., 1798, s. 257— 264.
18 Dz. H., 1788, s. 9'2.
19 W. K u l  a, M anufaktura sukienna w  Skierniew icach  i płócienna w  Ł owiczu  

1785—1795, [w:] Szkice  o manufakturach w  Polsce X V III  w.,  W arszawa 1956.
20 Dz. H., 17*86, s. 509. Autor artykułu kładzie nacisk ma zrzeszanie się kom pa­

niach drobnych kapitałów . Por. także s. 380.
21 Dz. H., 1787, s. 50. Tutaj argum entem  za koniecznością organizow ania kom panii 

było stw orzenie przeciw w agi dla kapitału  żydow skiego.
22 Dz. H., 1788, s. 80.
23 A. G r o d e k ,  Idea banku narodowego, geneza Banku Polskiego 1763—1828, 

[w:] Studia  z  his torii m y ś l i  ekonomicznej,  W arszawa 1963, s. 29!5 n.
24 W. К  u 1 a, op. ci't., s. 681. Organizowano także w łasną upraw ę lnu.
25 R. R y b á r s k i ,  S karbow ość  w  Polsce w  dobie  rozbiorów,  K raków 1937, s. 177.. 

Kom pania zaw ierała także kontrakty z producentam i.
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ty lko o pew nych zaznaczających się tendencjach. Spółki działające 
w  handlu  'były nieliczne, a dom inującą form ą w ym iany pozostawał 
„handel p a rty k u la rn y ” działający w oparciu o jarm arki.

Jak i udział w  hand lu  w ew nętrznym  przypadał jarm arkom ? — oto 
pytanie, na k tóre niełatw o odpowiedzieć. Nie wiadomo kogo i w jakim  
stopniu in teresow ała wiedza o tym , gdzie i w  jakich term inach odbywały 
się jarm ark i; nie wiadomo, jak i oddźwięk wyw oływ ała propaganda up ra­
w iana w  tym  zakresie na łam ach „Dziennika Handlowego” .

Sam  Podlecki przyw iązyw ał do niej dużą wagę. K iedy w 1786 r. kreślił 
am bitny  program  swojego pisma, główne zadanie redakcji upatryw ał 
w  rzetelnej inform acji na tem at „całego łańcucha handlu  polskiego”. Mia­
ła ona dotyczyć cen notow anych na rynkach  krajow ych i zagranicznych, 
stanu  m iast, zwłaszcza tych, w k tórych  odbyw ały się jarm ark i, stanu  dróg, 
rzek i przepraw , fabryk  krajow ych, zaw ieranych kontrak tów  oraz m iejsc 
i term inów  najw ażniejszych jarm arków .

W iadomości o jarm arkach  m iały być system atycznie uzupełniane przez 
doniesienia „possesorów” i w ładz m iejskich, o k tórych  nadsyłanie prosił. 
K orespondencje te  szły jednak  opornie, tak  że już w trzecim  roczniku 
pism a dział inform acji znika p raw ie zupełnie 26. Jest natom iast ślad za­
in teresow ania się cenam i zboża, zwłaszcza w  m iastach portow ych, są na­
rzekania, że obywatele, prowadząc handel „na ślepe risico” tracą dużo, 
że b rak  konsulów polskich w większych portach, k tórzy by mogli in fo r­
mować obywateli o poziomie cen. Redakcja „Dziennika Handlowego” 
skarży się także na trudność wydobycia inform acji zarówno od gdań­
szczan, jak  i od kupców warszawskich.

Jarm arkam i n ik t się nie in teresu je. Z pew nym i jednak  w yjątkam i. 
Odzyw ają się nieliczni właściciele, k tó rym  zależy na reklam ie jarm arków  
w  swoich m iastach, piszą o nich korespondenci z m iasteczek, k tóre prze­
żyw ają upadek. Kupcom  na ogół jest ta  wiedza niepotrzebna; albo ją  po­
siadają, albo też nie biorą udziału w  tranzakcjach jarm arcznych. Podejrze­
nie o niesłuszność takiego rozum owania budzić jednak  może fakt, że 
w  latach  siedem dziesiątych inform acja o trak tach , pocztach i jarm arkach  
zajm uje coraz więcej m iejsca w  kalendarzach. Praw da, że nie we w szyst­
kich, ty lko  specjalizujących się w  problem atyce politycznej i ekonomicz­
nej 27. Biorąc pod uwagę fakt, że kalendarze liczyły na odbiór masowy 
(jeśli tak ie  w yrażenie da się zastosować do czytelnictw a w XVIII w.), 
au torzy  ich m usieli chyba zetknąć się z dość powszechnym zaintereso­
w aniem  spraw am i jarm arków  i kom unikacji.

Podlecki zaś in teresu je  się jarm arkam i program owo. Ale i p rogra­
mowo zgłasza zastrzeżenie co do ich użyteczności. Nie wszystkie — zda­
niem  jego — są dla k ra ju  w  rów nej m ierze pożyteczne, a niektóre — 
wręcz szkodliwe. Oceną użyteczności jest stopień zaangażowania się ja r ­
m arków  w handel w ew nętrzny i m iejscową produkcję. Zatem  lepiej służą 
krajow i jarm ark i m ałe, na k tó rych  sprzedaje się tow ary w yrabiane 
w  k raju , niż wielkie, na k tórych  odbywa się w ym iana m iędzynarodowa. 
Na takie jarm ark i mogą sobie pozwolić jedynie te kraje, k tóre są rów no­
rzędnym i partneram i oferując w łasną produkcję. W ten  sposób funkcjo­
nu ją  na przykład  targ i lipskie. „W k ra ju  zaś takim , w jakim  jeszcze nasz

28 Dz. H., 1786, s. 317 — redakcja skarży się na brak doniesień. Od 1788 r. brak  
już system atycznie podaw anych spisów , zdarzają s ię  reklam y jarm arków  now ych  
lub m niej znanych.

27 Por. R. G ó r s k i ,  Katalog ka len d arzy  X V II—X V III  w . w  zbiorach B ibl io teki  
O ssolineum,  W rocław  1968.
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jest polski —  pisze redakcja — gdzie mało jest w łasnych towarów, 
w i e l k i e  [podkreślenie m oje ■— B. G.] ja rm ark i są po części szkodliwe, 
bo na nich same tylko cudzoziemskie tow ary  na przedaż przywożą, a ja r ­
m ark  takow y nic innego nie jest, tylko w ir w ielki, k tó ry  pieniądze nasze 
do siebie poryw a i podobno bez nadziei przyw rócenia gdy od nas nic kupić 
nie m ają. Ale pozwólmy i na to, że cudzoziemcy w zajem nie skupują nie­
k tó re  tow ary nasze dla siebie i z tej przyczyny nieco pieniędzy w k ra ju  
naszym  zostawują, jednakże to  m ałe zostawienie względem  owego co­
rocznie wielkiego wywozu gotowizny albo m ało co, albo nic nie znaczy. 
Samo tylko miejsce, w  k tórym  jarm ark i byw ają, ten  dla siebie ma poży­
tek, że przez to dłużej nieco bronić się może przeciwko powszechnem u 
ubóstw u” 28.

Ostatecznie więc bilans jarm arków  w ydaje się zamykać saldem  do­
datnim . Chociaż nie można mieć nadziei, żeby w ielkie jarm arki, a i ja r ­
m arki w  ogóle, mogły stanowić dla m iasta i regionu, w  k tórym  się odby­
w ają, dostateczny bodziec rozwoju. Co najw yżej mogą dać szansę prze­
trw ania, z k tórej — w  każdym  razie — nie można rezygnować. Pom yślną 
okolicznością natom iast jest to, że w Polsce funkcjonuje bardzo dużo 
jarm arków , im bowiem jest ich więcej, tym  większem u ożywieniu i w y­
rów naniu  ulega życie gospodarcze kraju .

„Liczność ich [jarm arków  — B. G.] jest tak  w ielka, że gdyby przyszło 
wszystkie razem  w jedno zebrać, przypadłoby niem al na każdy dzień po 
jednym  jarm arku , a tak  ludzie z ja rm ark u  do jarm arku  przejeżdżając 
się uczyniliby tym  sposobem nieustanny w k ra ju  jarm ark , przez co cza­
sem  przyjdzie to o Polsce powiedzieć, co m ówią o Holandii, że w  Holandii 
nie ma żadnych jarm arków , ale cała rozciągłość k ra ju  i cały przeciąg 
roku składają ja rm ark  ustawiczny, jes t tam  zawsze handel i wszędzie 
rów nie kw itnącym ” 29.

Problem  widziano zatem  nie tyle w  liczebności, co w  rozmieszczeniu 
jarm arków : rów nom ierna ich siatka m ogłaby stanowić potężny bodziec 
rozwoju. W sytuacji, w której odbywałby się „nieustanny w k ra ju  ja r ­
m ark” , handel nie pozostałby cienką, naniesioną w arstew ką, nie łączącą 
się z właściwą glebą, tj. z produkcją.

Redakcja „Dziennika Handlowego” nie w yjaśnia, skąd brała swoje 
dane o jarm arkach. Nie ukryw a też, że nie jest pewna, czy spis jest pełny. 
Zapowiada natom iast, że z b raku  świeżych, kom petentnych wiadomości 
będzie podawała te jarm ark i, o których wie 30.

Należy przypuszczać, że w  grom adzeniu m ateriałów  redakcja ko­
rzystała również z jakiegoś kalendarza. Nie udało się jednak  ustalić, z ja ­
kiego.

28 Dz. H., 1786, s. 97.
29 Tamże.
30 Sp is Dz. H., 1786, s. 98— 115. Później publikow ano spisy jarm arków ułożone 

w edług term inów  odbyw ania s. 317— 319 — jarm arki sierpniow e, s. 463—467 — jar­
m arki odbyw ające się w  styczn iu  1787 r., s. 560— 563 — w  lutym  1787 r.; Dz. H., 1787, 
s. 34—36 — w  m arcu 1787 r. N ie dało to w  sum ie zestaw ien ia  całego roku. Spisy  
m iesięczne na ogół n ie  podaw ały dat dziennych. O l e  m ota  ufać inform acji „Dzien­
nika H andlow ego”? W obec braku krytycznego opracow ania 'tego czasopism a trudno 
ustalić coś pew nego. B yło to z pew nością czasopismo· now oczesne, nastaw ione na 
rzetelną inform ację. Z aufaniem  napaw a np. opracow anie cen, które zostały opatrzone 
tak dokładną inform acją dotyczącą m iar i w ag, że m oże sprostać w ym ogom  dzisiej­
szej krytyki. O pew nym  krytycyzm ie w  odniesien iu  do nadsyłanych inform acji 
św iadczą uwagi, zastrzegające się przed m ożliw ością pom yłki (w odniesieniu np. do 
jarm arku w  M iędzyrzeczu) lub podające źródło inform acji (w przypadku Różana 
lub Tulczyna).

P r z e g lą d  H is to r y c z n y  — 10
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K alendarz Grölla z 1776 r . 31 przynosi pełniejszy spis, ale z kolei nie 
podaje n iektórych miejscowości, k tóre są w  „Dzienniku” . Za podstaw ę 
p rzy ję ty  zatem  został pełniejszy K alendarz Grölla uzupełniony infor­
m acjam i z „Dziennika” , k tó ry  podaje więcej szczegółów na tem at specja­
lizacji, długości trw ania jarm arku , a przy  niektórych podaje też o rien ta­
cyjne odległości ja rm arku  od większych m iast. Fakt, że oba spisy pow sta­
w ały niezależnie od siebie, wzm acnia wiarogodność inform acji; pokry­
w ają  się one w  więcej niż 70%.

W sumie oba w zajem nie uzupełniające się spisy przyniosły inform acje
0 137 miejscowościach, w; k tó rych  odbywały się ja rm ark i „najpryncypal- 
niejsze” 32. Zachodzi pytanie, na ile inform acja ta  jest w iarogodna. Czy 
w ybór został dokonany słusznie? Czy nie opuszczono w ażnych jarm arków  
na korzyść m niej ważnych, a lepiej znanych (tj. bliższych W arszawy?). 
Okazuje się jednak, że W arszawa pozostaje w  pustce na m apie ja rm a r­
ków, że pom ija się — praw dopodobnie jako m niej ważne — jarm ark i m a­
zowieckie. Ta wątpliwość zatem  m usi upaść. Niepokój budzi natom iast 
stw ierdzona w kilku m iejscach niezgodność dat, podaw anych w spisach 
(które między sobą są zgodne z zadziwiającą dokładnością) z tym, co w ie­
m y o term inach  jarm arków  z opracow ań m onograficznych 33. Czy i tu  no­
towano tylko te daty, w których odbywały się najw iększe zjazdy? Z re ­
guły też spisy XV II-wieczne nie podają zm ian term inów , k tó re  dokonały 
się wcześniej. Nie podają też, k tó re  jarm ark i są jarm arkam i starym i, 
k tó re  zaś m ają  m łodszą m etrykę. W yjątkow o odnotowuje to „Dziennik 
H andlow y” przy doniesieniach właścicieli, reklam ujących jarm ark i 
w m iastach dziedzicznych.

31 K a len darz  c ieka w y  dla K ró le s tw a  Polskiego i W ielk iego K s ię s tw a  L itew sk iego  
na rok  przes tępn y  1776, [b.m.r. w yd.], w  księgarn i Grölla. K alendarze gröllow skie  
cieszyły  s ię  opin ią najbardziej w artościow ych.

32 W sp isie  n ie  znalazły s ię  jarm arki o  których donosił „D ziennik H andlow y” 
dodatkowo opierając s ię  na doniesieniach w łaścicieli reklam ujących albo n ow e albo
1 istn iejące już jarm arki, poniew aż n ie  m a pew ności, że b y ły  to jarm arki tej sam ej 
kategorii. D otyczy to jarm arków  w  Jaraczew ie (na trakcie poznańskim ), w  K ałuszy­
nie (w łasność K azim ierza R udzińskiego) — now y jarm ark 19 w rześnia, po jarm arku  
łukow skim , sprzedaje się kon ie w ierzchow e i cugowe, bydło, futra i b ław aty.

N ajw ięcej doniesień reklam ujących dotyczy jarm arków  Mfcewskich: R;ożan — 
trzy jarmarki: 1. śródpoście ruskie, 2. na  św . 'Piotra Ruskiego, 3. na  Spasa; w  do­
brach sapieżyńskich Sw isłocz, po skończonym  zalew iańskim  ; N ieśw ież — n ow y jar­
m ark ustan ćw iony w  1786 r.; R abryń — sześć jarm arków: 1. Trzech K róli R uskich, 
2. PrzewOdy, 3. Sw . Trójca, 4. św . iMotr, 5. św. Spas, 6. N arodzenie NM P — przy­
jeżdżają 'kupcy z  L itw y, Podlasia, W ołynia, M azowsza. Sprzedaje się produkty P iń -  
szczyzny. Poza 'tym .targi na bydło, konie, płótno, w ełnę, konopie; K iejdany (na n ie­
dzielę zapustną). Ruskie: Józef Gród — w łasność Al. Lubom irskiego w  w oj. brac- 
ław skim , dwa Jarmarki, n a  bydło, konie tureckie: 1. w  dzień po Z ielonych Św iątkach,
2. w  dzień po Pokrow ie ruskiej w edług kalendarza z 1777 r.; N iem irów ; Tulczyn  
(co dw ie n iedziele  — zboże, w ełna, skóry); Janużgród — w łasność A ntoniego Czet- 
w ertyńsk iego i(w dw a tygodnie — w oły , Ikonie, w ełn a  w ołoska). Inne Szlichtyngow e  
(niedziela po M atce Boskiej Grom nicznej); S iedliszcze koło Lublina (na N ow y  
Rok Ruski).

W załączniku n ie ustalono lokalizacji następujących m iejscow ości: Bomża, 
Schm ecka, Frunke, K ryba, Kurba, Kem , Krancik, Lum szyca, Ober, W ilkowo, Żarniec. 
N ie zostały one oznaczone na m apie. W ątpliw ie zidentyfikow ane: K siąż (na m apie  
został oznaczony K siąż W ielkopolski), Brodnica (nie w iadom o czy nie była to Brod­
nica W ielkopolska), Dąbrowa.

33 J. D e r e s i e w i c z ,  op. cit. podaje, że od 1754 r. Gniezno otrzym ało jeszcze  
dwa jarm arki, razem  m iało  w ięc  w  drugiej połow ie X V III w. sześć jarm arków. 
W spisie w ym ien iony jest tylko jeden na św . Trójcę. P odobnie w  przypadku S k w ie ­
rzyny: w  spisie w ym ieniono jeden jarmark. St. Z a  j c h o w  s k a  (Rozw ój p r z e ­
s trzenny  m iasta  S kw ie rzyn y ,  „Studia i m ateriały do dziejów  W ielkopolski i Pom orza” 
t. IV, 1958, z. 2, s. :188) podaje, że około 1770 r. było  siedem  jarm arków.
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Należy podnadto zgłosić już wcześniej w yrażoną obiekcję, czy spisy nie 
pow tarzają inform acji z roku na rok, z dziesięcioleci na dziesięciolecia, 
a może ze stulecia na stulecie? Czy zatem  m apka jarm arków , sporządzona 
na podstaw ie spisów, nie odtw arza obrazu nie istniejącego już w drugiej 
połowie XVIII wieku?

W eryfikacja taka w ym agałaby drobiazgowych porów nań ze stanem  
z XVI i XVII wieku, których dokonać nie można, z racji b raku  podstaw y 
porównawczej 34. Mimo tych zastrzeżeń z m apki jarm arków  zdaje się coś 
wynikać. Prow okuje ona do rozważań, zm ierzających w k ilku kierunkach. 
Pierw szy — to porów nania w  przekro jach  chronologicznych: jak  mieści 
się ona na m apach szlaków handlow ych z XVI i XVII w. Drugi k ierunek 
wiedzie ku problem om  „wielkopolskiego fenom enu” , bo tak należałoby 
określić niezw ykłą aktyw ność handlow ą tego regionu. Trzeci prowadzi do 
ustalenia od czego zależała lokalizacja jarm arków .

Pew ne wnioski w ynikają z samego zestaw ienia term inów  jarm arków . 
Zestaw ienie globalne w szystkich dat w ykazuje najw iększy ruch  w dwóch 
m iesiącach: w m aju  i we wrześniu. Na trzecim  m iejscu jest czerwiec. 
Poza tym , z w yjątkiem  kw ietnia i lipca, term iny  jarm arków  rozkładają 
się rów nom iernie.

Zestaw ienie dat jarm arków , sporządzone po przeliczeniu dni oznaczo­
nych według św iąt na dni m iesiąca pokazuje ry tm  handlu  jarm arcznego 
w ciągu roku 33; przynosi je poniższa tabela.

Na ten rytm , m niej więcej w yrów nany w skali całego kraju , składają 
się różne nieregularności regionalne: gdyby ułożyć daty  w edług poszcze­
gólnych dzielnic czy regionów gospodarczych, w ahania tego ry tm u  byłyby 
inne. Ja rm ark i wschodnie, litew skie oraz ruskie p refe ru ją  lato  i wczesną 
jesień. Te term iny  dyk tu ją  zapewne w arunki klim atyczne. K araw any 
handlow e korzystały z suchej pory ze względu na zły stan  dróg. Zasta­
nawia jednakże, dlaczego w takim  razie nie korzystano z zimy i z możli­
wości przewozu saniami? P rzyw ykliśm y myśleć o handlu  rosyjskim , prze­
de wszystkim  jako o handlu  fu tram i, k tórych transport najłatw iejszy  był 
zimą. Tymczasem najw iększe jarm ark i położone na szlaku rosyjskim , jak  
Zelwa, czy Wysokie, odbyw ają się w  lipcu i sierpniu. Najwidoczniej na 
tych jarm arkach  konie były obiektem  w ażniejszym  niż fu tra . I to konie 
rasowe, ze stad zarodowych, k tóre nie zniosłyby przepędu w czasie m ro­

34 Są w praw dzie sp isy  w. X V II-w ieczn ych  kalendarzach, ale n ie  m ogą stanow ić  
podstaw y do porów nań .ilościowych. L iczba jarm arków  jest w  nich tak miała, że należy  
przypuszczać, że rejestrow ano tylklo niektóre. Porów nanie jest instruktyw ne z innego  
w zględu: okazuje się bow iem , że spisy z X V II w . dają nie ty lko  obraz zm niejszony, 
ale inny: w ym ienia się w  nich w ie le  m iasteczek  m azow ieckich  i to w  blisk iej odleg­
łości od W arszawy oraz m iasteczka m ałopolskie. Znacznie m niej natom iast niż w  sp i­
sach z XVIII w. jest jarm arków w ielkopolsk ich , ukraińskich i litew skich . Z m iast  
m azow ieckich: Płock, P łońsk, Raciąż, Czersk, Latow icz, Warka, Ciechanów, M ława, 
Łomża, Pułtusk. Z m iast M ałopolski: Szydłow iec, Opatów, P ińczów , Żarnowiec, 
Opoczno, Jędrzejów , Sulejów , P ilzno, W iślica, Kazim ierz. W arszawa w ym ieniona jest 
tylko raz z okazji jednego jarm arku na św . Jadw igę w  kalendarzu krakow skim ; 
w  kalendarzu zam ojskim  jarm arku w arszaw skiego n ie  m a w  ogóle. Por. R zym sk i  
i ruski kalendarz z  p rogn os tyk iem  na Rok P. 1692, Zam ość 1691, oraz K alendarz  
polski i rusk i Ś w ią t  Rocznych i B iegów  Niebieskich,  K raków  1704. Z racji odm ien- 
nośoi m etody i źródeł, na których oparł się H. S a m s o n o w i c z  zostaw iam  na razie 
porównania z okresem  w cześniejszym .

35 W szystkie da'ty zostały przeliczone w edług K alendarza  polskiego i ruskiego  
roku 1777, rów nież da'ty podaw ane w  roku 1786 przez Dz. H. W kilku przypadkach  
nie ma pew ności, czy daty zostały rozw iązane praw idłow o, gdyż n ie w iadom o czy 
św ięta podaw ane były  w edług 'translacji. D otyczy to np. św. Stanisław a. Są rów nież  
odmiiany regionalne św iąt.
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zów. Najdogodniejszą porą była wczesna jesień i na tę w łaśnie porę 
przypadały  przepędy po jarm arku  w Zelwie, k tó ry  trw ał przez cały sier­
pień. Potw ierdzają to  również term iny  jarm arków  w Łęcznej, słynne ja ­
ko w ielkie targow iska na bydło ukraińskie i konie. Główne jarm ark i od­
byw ały  się tam  w  końcu m aja i w  lipcu. Problem  w ym agałby głębszej 
argum entacji, w ydaje się jednak, że ry tm  handlu  jarm arcznego na Litw ie 
i Rusi w  XVIII w. m iarkow any był wymogami handlu  końmi i bydłem.

Tabela 1

HAN D EL JARM ARCZNY W POLSCE W ROKU 
KALENDARZOW YM  W D R U G IE J POŁOWIE 

X V III W.

Miesiące Jarmarki °//0

I 28 7,2
II 27 6,9

III 38 9,6
IV 16 4,1
V 56 14,4

VI 41 10,5
VII 21 5,4

VIII 31 7,9
IX 60 15,4
X 25 6,5

XI 28 7,2
XII 19 4,9

Razem 390 100,0

Term iny jarm arków  wielkopolskich układają się rów nom iernie w cią­
gu całego roku, w zgodzie zresztą z obyczajami jarm arków  wrocławskich 
i poznańskich. Podobnie jarm ark i pogranicza Małopolski, Mazowsza 
i W ielkopolski, jak  Kozienice czy Widawa.

Mamy więc do czynienia z dwiem a jakby  strefam i jarm arków : 
wschodnią, w której ja rm ark i koncen tru ją  się głównie w porze letniej, 
a przede wszystkim  wczesno-jesiennej 36, oraz zachodnią i centralną, w 
k tórej handel jarm arczny trw a  okrągły rok. Ja rm ark i wschodnie odby­
w ały  się przy tym  znacznie rzadziej niż w zachodnich i centralnych zie­
m iach Rzeczypospolitej.

Są wszakże inne prawidłowości, k tóre pow tarzają  się na obszarze ca­
łego kraju , z wyłączeniem  jednakże jarm arków  litew skich: dwóch dat 
przestrzega się — z w yjątk iem  L itw y — w całym  kraju : św. Jan a  i św. 
Michała. Pierw szy ja rm ark  przypada na koniec roku  gospodarczego, d ru ­
gi. na początek jesieni. Ja rm ark i świętojańskie, przynajm niej na te re ­
nie Korony, były zwykle połączone z kontraktam i, albo — jak  w przy­
padku W arszawy — z dużym i operacjam i lichw iarsko-bankierskim i.
- Sieć jarm arków  układa się w dwie jakby wyspy o dużym  zagęszcze­

niu; są nim i W ielkopolska, a ściślej mówiąc jej p ruskie i śląskie po­
granicze, oraz wschodnia Małopolska, W ołyń, Podole. Obie te  wyspy łączy 
pomost, przebiegający północnym  skrajem  Małopolski, m niej więcej na

36 Chociaż n ie  brak przykładów  jarm arków  zim ow ych, jak chociażby Brześć
L itew ski.
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linii odgraniczającej ją  od Mazowsza i południow ej W ielkopolski. W ar­
szawa leży poza stre fą  tego zagęszczenia i poza tym  pomostem, oddzielona 
od niego półkolem  o idealnie niem al rów nym  prom ieniu. W yznaczają go 
jarm ark i w  Łowiczu (12 m il od W arszawy), Rawie (13 mil), Kozienicach 
(10 mil) oraz Łukow ie (14 mil). Na północnym  wschodzie w yraźną linię 
w yznaczają ja rm ark i wzdłuż granicy litew skiej. Zastanaw ia pustka K ie­
lecczyzny, Mazowsza i Pomorza. Na tym  ostatnim  odnotowano jedynie 
m iasta nadwiślańskie, położone na starym  szlaku prowadzącym  do Gdań­
ska i rozgałęziającym  się w  k ierunku  Elbląga i Królewca.

Myślę, że problem  można tłum aczyć dwojako: albo upadkiem  znacze­
nia- n iektórych regionów, albo włączeniem  ich w  inną sferę powiązań 
i oddziaływania. Może jednym  i drugim . Obie te możliwości należy brać 
pod uwagę w przypadku Mazowsza. Na XVI-wiecznej m apie dróg handlo­
wych, biegnących przez Mazowsze równolegle do linii Wisły, przebiega 
szlak prowadzący do Torunia przez Łomżę, Ciechanów, Raciąż, Sierpc 37. 
Było to odgałęzienie starej drogi handlu  rosyjskiego —- przez Smoleńsk, 
Mińsk, Grodno — i litewskiego, od W ilna, k tó ra  wiodła do Torunia, a jak ­
kolwiek Toruń nie był już w  XVI w. „królową W isły” , ciągle jeszcze sta­
nowił duży i żyw otny ośrodek handlu. W drugiej połowie XVII w. m ia­
sto zaczyna upadać, pustoszeć, tak  że schyłek XV III stulecia zastał Toruń 
m iastem  ledw ie sześciotysięcznym 38.

Upadkowi Torunia tow arzyszył upadek m iast Mazowsza praw obrzeż­
nego39. Oba te fak ty  dostatecznie tłum aczyłyby brak  większych ja rm ar­
ków przy tym  szlaku na m apie X V III-w iecznej. Jednocześnie są pew ne 
dane, aby sądzić, że tereny  Mazowsza w drugiej połowie XVIII w. coraz 
bardziej ciążyły w  k ierunku  północnym, poddaw ane coraz silniejszej pe­
netracji handlu  i kapita łu  pruskiego. 1

W Mławie, k tó ra  była najw iększym  ośrodkiem  handlow ym  ziemi za- 
w krzeń sk ie j40 działała P ruska  Kom pania H andlu Morskiego. Znaczenie, 
jakie m iał dla tych obszarów handel z P rusam i W schodnimi, w latach 
siedem dziesiątych i osiem dziesiątych stale wzrasta. Na siedm iu ja rm ar­
kach mławskich, jak ie  odbywały się w ciągu roku, spotykają się kupcy 
z całego praw obrzeżnego Mazowsza oraz z m iast wschodnio-pruskich.

Aktyw izacji uległy w yraźnie ja rm ark i ukraińskie oraz Małopolski 
wschodniej na obszarze wyznaczonym  od północy przez Lublin, od połud­
nia — przez Drohobycz oraz Łańcut na zachodzie i Dubno na wschodzie. 
Już poza kręgiem  największego zagęszczenia leżał Berdyczów, którego du­
ży rozwój związany był z rozw ojem  U krainy. Drogę do Chersonia zna­
czyły — oprócz Berdyczowa — jeszcze jarm ark i w Chodorowie, Pawoło- 
czy, Krasiłowie, a chyba również w  Annopolu. K am ieńca natom iast spisy 
nie uwzględniają. Ale jakby na potw ierdzenie słuszności tego pominięcia,

57 A. W a w r z y ń c z y k ,  S tu d ia  z  d z ie jó w  handlu Polsk i z  W ie lk im  K s ię s tw e m  
L ite w sk im  i  Rosją w  X V I  w ieku ,  W arszawa 1956. Por. m apa dróg handlow ych  
w  X V I w.

39 T. P  e t г у  к o w s  к i, Toruń,  Toruń 1957, s. 59..
36 E. P i  e l i ń s k a ,  O rzem iośle  pu łtu sk im  w  X IV —X V III  w ieku,  [w:] Pułtusk.  

Studia  i m a ter ia ły  z  d z ie jó w  m iasta  i regionu і .  I, W arszawa 1969, s. 67 stw ierdza, że 
P ułtusk  już się n ie podniósł ze  zniszczeń X VII w. To sam o dla m ław skiego: m iastecz­
ka, liczne w  X VI w . są w  stan ie upadku. P raw a .m iejsk ie  odzyskały w  1764 r. tyilko 
Żuromin i Bieżuń. Por. J. T r z e c i a k ,  Stosunki społeczno-gospodarcze na M azow szu  
Za/wkrżeńskim,  [w:] S tud ia  i  m a ter ia ły  do d z ie jów  Z iem i Z a w krzeń sk ie j ,  W arsza­
wa 1971, s. 158.

4,1 J. T r z e c i a k ,  op. cit., s. 156. Na jarm arki m ław sk ie oprócz kupców  z po­
bliskich m iast zjeżdżali kupcy z 'Działdowa i N idzicy. H andel zw łaszcza zachodniej 
części m ław skiego b y ł nastaw iony ńa Lidzbark.
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K am ieniec przesyła skargi na wyelim inow anie go z wielkiego handlu. 
Skarży się, że przyznane m iastu przyw ilejam i jarm ark i nie mogą się od­
bywać, gdyż w bliskiej okolicy w  m ałych m iasteczkach „napełnionych ży- 
dostw em ”, odległych od Kam ieńca nie więcej niż o trzy mile, odbywają 
się m ałe jarm arki, przew ażnie w niedziele i święta. K onkurencja tych  
„jarm arczków ”, k tórych — zdaniem  korespondenta „Dziennika” — jest 
k ilkaset rocznie, zupełnie zabija handel samego Kam ieńca. Dodatkową 
przeszkodę stanow i bardzo zły dojazd do m iasta. Św iadectw em , jak  bardzo 
odcięty był Kam ieniec od głównych szlaków handlowych, jest zupełny 
b rak  orientacji w  cenach i sy tuacji handlu  w Chersoniu, o co dopytyw ała 
się redakcja „Dziennika”. K orespondent kam ieniecki odpowiedział, że
o to, co się dzieje w Chersoniu, trzeba pytać na U krainie 41. Jedynym , co 
mogłoby ożywić miasto, byłyby ■—· zdaniem  mieszczan kam ienieckich — 
kontrak ty , k tóre m ogłyby obsługiwać cztery województwa: podolskie, wo­
łyńskie, kijowskie i bracławskie.

P rzy okazji korespondencja z Kam ieńca przynosi ciekawe inform acje
o tow arach, jakim i dysponuje miasto. Okazuje się, że najw ięcej jest tam  
tow arów  lipskich i wrocławskich. Na trzecim  m iejscu dopiero w ym ienia 
się tureckie.

W iadomościom o upadku K am ieńca towarzyszą inne, donoszące — 
przeciw ne — o doskonałej koniunkturze n iektórych jarm arków  wschod­
nich. Pisze się oczywiście o D u b n ie42 i o Berdyczowie. W 1788 r. kon­
trak ty  dubieńskie były tak wielkie, o jakich dawno nie słyszano 43. J a r ­
m arki berdyczowskie były czymś w rodzaju punktu  rozdzielczego to ­
w arów  wschodnich. S tam tąd  jechano dalej na zachód, albo kierow ano się 
na północ, ku jarm arkom  litewskim . Po jarm arkach  berdyczowskich kup­
cy, przew ażnie moskiewscy i żydowscy, jechali do Zelwy, tam  brali udział 
w jarm arku , k tó ry  trw ał cztery niedziele, oraz do Wysokiego Litewskiego, 
po czym w racali znów na południe, ale do Łęcznej pod Lublin, stam tąd 
zaś do Łowicza, „które to jarm ark i z kontrak tam i dubieńskim i są najznacz­
niejsze” 44. Sądząc po specjalizacji jarm arków  w Zelwie, W ysokiem i Łęcz-

41 Dz. H., 1786, s. 335.
42 Dz. H., 1787, s. 590.
43 Dz. H., 1788, s. 43.
44 Dz. H., 1786 — kom entarz do sp isu  jarm arków j. w.
P orów nanie dat jarm arku berdycaow skiego, zelw iańskiego, jarm arków w  Ł ęcz­

nej i Łowiczu daje ciekaw e w nioski. Opierając się na  kalkulacji, która została zro­
biona dla handlu W arszawy z O czakowem  '(;BCz., rkps nr 1091, s. 71), gdzie w yliczone  
są dokładnie koszty 'transportu n a  100 w ozach zaprzężonych w  w oły, przyjęłam  za 
tą  kalkulacją, że m ożna było  średnio przebyć nie w ięcej niż 3 m ile dziennie, czwarty  
dzień pośw ięcając na odpoczynek. Z Berdyczow a do Z elw y traktam i pińskim i 
w  prostej lin ii jest około 73 m ile. Na przebycie dragi potrzeba około 32 dni. Z akła­
dając, że duży jarm ark berdyczow ski trw ał co najm niej dw ie n iedziele, a zaczynał się
12 czerwca, należy przypuszczać, że 'kupcy w yruszali w  końcu czerwca i jadąc przez 
m iesiąc zdążali na 4 sierpnia do Z elw y. 'Po jarm arku zelw iańskim  odbyw ał się jar­
m ark w  Sw isłoczy, a praw dopodobnie i inne, m niejsze. D o Łęcznej zjeżdżać m ogli 
dopiero na pierw szy jarmark, tj. 29 m aja następnego' roku. A le naw et gdyby przy­
jeżdżali do Łęcznej rzeczyw iście w  końcu m aja, n ie zdążyliby odbyć jarm arku i  do­
jechać do Łowicza na 24 czerwca, bo ten jarm ark z okazji kontraktów  był najw aż­
niejszy. Czyżby zatem  zim ow ali po raz drugi na ziem iach R zeczypospolitej? Jeśli tak, 
to trudno przypuścić, aby w  czasie w ypraw y 'trwającej około dw u lat n ie  upraw iali 
handlu i to rów nież detalicznego. W yczulenie na to  było ogromne. K upców  rosyjskich  
prowadzących tow ary tranzytem  m ie li dozorować strażnicy celni, tak, żeby nie 
m ogli sprzedawać tow arów  na terenie kraju. M ieszczanie w arszaw scy jako jedną 
z przyczyn „tam ujących w zrost W arszaw y” podają konkurencję kupców  rosyjskich, 
którzy upraw iają na terenie W arszaw y handel detaliczny, chociaż m ają pozw olenie  
tylko na hurtow y.
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nie można przypuszczać, że powodem pow rotu w Lubelskie był handel 
końmi.

Specjalnością Zelwy były w łaśnie konie, „między którym i stado JMci 
Xięcia K anclerza z angielskich, tureckich, duńskich, neapolitańskich 
i wszystkich zagranicznych ogierów złożone do 1000 i więcej sztuk przod- 
kuje i do przedaw ania byw a” . Zjeżdża na ten  ja rm ark  około 500 kupców 
z W arszawy, Lwowa, Lublina, z wszystkich m iast portowych, z Moskwy, 
Królewca, Chocimia, z państw a tureckiego, rosyjskiego i „wszystkich n ie­
m al zagranicznych” . Ja rm ark i zelw iańskie porów nuje się do jarm arków  
lipskich 45. Podobną, chociaż m niejszą sławą cieszyły się jarm ark i w W y­
sokiem, Różanie i Swisłoczy. Były one punktam i, do k tórych  dochodził 
h u r t tow arów  rosyjskich, przede w szystkim  fu tra  i płótno, oraz hurtow y 
handel towarów orientalnych i ukraińskich (wełna), z zachodu zaś przede 
wszystkim  norym berszczyzna i sukno.

Równie w ielką reklam ę zyskał Niem irów Potockich. Nie tyle jednak 
mówi się tam  o jarm arkach, ile o zapobiegliwości kupców niem irowskich, 
przew ażnie niemieckiego pochodzenia, którzy u trzym ują  żywe kontakty  
z W iedniem, Dreznem  i Lipskiem, a przede w szystkim  z W rocławiem 
i W ielkopolską 46.

W szystko to razem  składa się na obraz dużej i rosnącej aktyw ności 
jarm arków  ukraińskich oraz litew sko-ruskich na pograniczach Korony. 
W tym  zakresie m apa ukazuje chyba obraz prawdziwy.

Czy zgodne z praw dą jest natom iast inne zjawisko, na k tóre w ska­
zuje mapa, mianowicie b raku  jakichkolw iek dużych jarm arków  na obsza­
rze Małopolski zachodniej? Jest ona obrzeżona linią jarm arków  od strony 
Śląska i od północnej granicy z Mazowszem i W ielkopolską. Co może ozna­
czać brak w ew nętrznej sieci dużych jarm arków ? Czy działał tak  bardzo 
w pływ  rozw ijającego się w tedy bujnie nakładu, k tó ry  eliminował chłopa 
i rzem ieślnika z kontaktu  z jarm arkiem ? 47 Czy może jest to efekt funk­
cjonowania starej form y rozprowadzania produktów  przem ysłu m ałopol­
skiego poprzez „handel w ędrujący”? Studia nad gospodarką Małopolski w 
drugiej połowie XVIII w. potw ierdzają w skazania m apy: że M ałopolska 
była raczej pasyw na w sensie w ym iany w ew nętrznej, a produkcję rolną 
i przem ysłow ą wywożono z niej, dostarczając do pew nych punktów  g ra ­
nicznych lub do większych m iast. ·

W W ielkopolsce panu je  skrajn ie  odm ienna sytuacja. Patrzącem u na 
nieprawdopodobnie gęstą sieć wielkopolskich jarm arków  przypom inają 
się m arzenia „Dziennika Handlowego” o polskiej Holandii. Z ogólnej 
liczby 390 jarm arków  z terenu  całej Rzeczypospolitej, Śląska i pogranicza 
pruskiego, 102 przypada na W ielkopolskę; są to ja rm ark i ważne, które 
weszły do ogólnokrajowego wykazu. Je s t to fenom en, nie pow tarzający

45 Dz. H., 1786, s. 564. Poza jarm arkam i odbyw ały się w ie lk ie  cotygodniow e  
targi.

4e Dz. H., 1786, s. 163 n.
47 Brak dużych jarm arków  w  M ałopolsce zachodniej, zw łaszcza zaś lew obrzeżnej 

potw ierdzają rów nież badania m onograficzne. H. M a d u r o w i c z  i A.  P o d r a ż a  
(Regiony gospodarcze Małopolski Zachodniej w. drugie j połow ie  X V III  w.,  W arsza­
wa 1958, s. 131— 133) w skazują natom iast na żyw otność m iasteczek podgórskich, gdzie  
handlow ano w ełną, przędzą, płótnem  i innym i w yrobam i m iejscow ej produkcji. P o­
w ołują się na artykuł „Sandom ierzanina” w  „Dzienniku H andlow ym ”, który skarży  
się, że „dyspartym ent jarm arków  na m iasta  jest n iepew ny i sobie często przeciw ny”. 
Spadła 'też rola kontraktów  krakow skich i sandom ierskich. O roli kupców skupu­
jących tow ary od drobnych producentów, tamże, s. 131 oraz nakładu s. 209. Por. 
rów nież J. P  a z d u r, D zieje  K ie lc  do  1863 roku,  W rocław  1967.
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się w żadnej innej dzielnicy Poläki. Zagęszczenie bowiem jarm arków  we 
wschodniej Małopolsce, na granicy U krainy jest znacznie m niejsze, sieć 
ich mieści się na znacznie w iększym  terenie. Pograniczne m iasta w ielkopol­
skie, w których odbywały się jarm arki, a k tórych długi łańcuch rozciągał 
się wzdłuż granicy od Skw ierzyny do Zdun i Kępna oddalone były od 
siebie nie więcej niż 10, 15 km. N iektóre odległości wynoszą 5 km. Po­
dobną gęstość m iast jarm arcznych można stw ierdzić wzdłuż trak tu , p ro­
wadzącego z W rocławia do Poznania i Gniezna. Każde z tych m iast ma 
przy tym  dużą liczbę jarm arków  w ciągu roku.

Obraz „szatańskiej” energii W ielkopolski zgadza się z tym , do czego 
dochodzą historycy w  badaniach monograficznych. Ostatnio podsumował 
je Jerzy  T o p o l s k i ,  k tó ry  spróbował stworzyć m odel s tru k tu ry  gospo­
darczej W ielkopolski odm iennej od innych regionów czy p ro w in c ji48.

Jedną z trzech cech w yróżniających gospodarkę w ielkopolską spośród 
innych dzielnic i zarazem  określających stopień wyprzedzenia, był — zda­
niem  autora ■— dodatni bilans handlow y. Szczególnie silne i korzystne 
dla W ielkopolski powiązania ze Śląskiem  um ocniły się jeszcze w ciągu
XVIII w. W tedy też w yrów nał się poziom gospodarki obu tych regio­
nów 49. Jeśli przyjąć za Topolskim, że „punkt styku  rynku  gdańsko-szcze- 
cińskiego znajdow ał się na poziomie Poznania, to niew iele jarm arków  
wielkopolskich pozostanie poza strefą  oddziaływania W rocławia. W szyst­
kie też mieszczą się w  układzie, jak i zarysow ały trak ty  handlow e, łączą­
ce W rocław z W ielkopolską i dalej z Gdańskiem, chociaż sieć ich w ska­
zuje i na inne, prostopadłe do tam tych  powiązania. D aty jarm arków  w ska­
zują, że stanow iły one również jakiś w ew nętrzny system  w ym iany, cho­
ciaż niezupełnie spójny. Term iny bowiem w w ielu przypadkach zachodzą 
na siebie, w skutek czego kupiec m usi w ybierać między jarm arkam i. Tak 
zdarza się w przypadku Babim ostu i Bojanowa, Babimostu, W schowy 
i Kobylina, co świadczyłoby, że system  zależności nie łączył najbliższych 
m iast, a każde z nich wchodziło w  stosunek zależności z bardziej odle­
głym, ale większym  m iastem . Czasem istn iała  między nim i rywalizacja, 
k tóra elim inowała m iasto — sąsiada 50. Na ogół jednak  w ypadki zachodze­
nia na siebie term inów  jarm arków  są bardzo rzadkie, a już do zupełnych 
w yjątków  należy zachodzenie dat jarm arków  m ałych m iasteczek na ja r ­
m arki poznańskie lub wrocławskie.

Podstaw ą hand lu  m iast w ielkopolskich było sukno, bydło i nieroga­
cizna, częściowo pochodzące z W ielkopolski, częściowo przepędzane tra n ­
zytem, wreszcie m ąka, k tó rą  praw ie w całości odbierał Śląsk. Łańcuchowi 
pogranicznych jarm arków  odpowiadał łańcuch pogranicznych w iatraków .

System  jarm arków  wielkopolskich działał więc między dwom a przy­
ciągającym i ośrodkami: Poznaniem  i W rocławiem  z tym , że większą siłę 
przyciągania m iał nie ty le może sam  W rocław, co Śląsk w  ogóle. System  
ten był już w yraźnie w pisany w  ram y  gospodarki regionalnej, chyba 
mało w ew nętrznie jeszcze spójnej.

Zastanaw ia, że w licznych opracow aniach m onograficznych wielkopol­
skich miasteczek, pow tarza się stw ierdzenie, że ja rm ark i m iały m ałe zna­
czenie dla tych  m iast, że były tam  m ałe obroty. Takie stw ierdzenie pada

48 J. T o p o l s k i ,  M odel gospodarczy 'Wielkopolski w  X V III  w., „Studia i  m a­
teriały do dziejów  W ielkopolski i  Pom orza” t. X , 1970, z. 2.

49 Tam że, s. 62.
50 W. S  o b i  s i a k, D zieje  Z iem i raw ick ie j ,  P ozn ań  1967, s. 208 om aw ia przypadek  

nieporozum ień R aw icza z innym i m iastam i w ielkopolsk im i.
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M A PA  GŁÓWNYCH TRAKTÓW I JARMARKÓW  W LATACH 1776— 1788 
1 — jarm arki w  m iejscow ościach, w  których były  k lasztorym ęsk ie; 2 — jarm arki w  m iejscow ościach, które były siedzibą dekantów ; 3 — jar­

m arki w  m iejscow ościach, w  których n ie było ani klasztorów  ani dekanatów ; 4 — inne m iejscow ości z jarm arkam i; 5 — w ażniejsze trakty.
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w przypadku Bojanowa, Jutrosina, Rawicza 51, a naw et — co dziw niejsze 
Leszna 52. W końcu XVIII w. w  Rawiczu więcej niż ja rm ark i liczyły się 
targi. Ja rm ark i skw ierzyńskie np., mimo że stale jeszcze u trzym ują  się w  
pokaźnej liczbie siedmiu, nie m ają  już tej sław y co w  XVI w. Czy zatem  
rola i zasięg odziaływania jarm arków  w m ałych m iastach w ielkopolskich 
kurczyły się w ciągu XV III stulecia? To uogólnienie nie dotyczy oczywi­
ście Leszna, w k tó rym  inne jakieś czynniki m usiały działać na niekorzyść 
handlu  jarm arcznego.

N asuw ają się inne skojarzenia. N iezm iernie instruk tyw ne okazało się 
porów nanie m apy jarm arków  z zasięgiem regionalnych rynków  zbożo­
wych. Otóż granice zasięgu rynku  lwowskiego, k tó re  dla drugiej połowy
XVII w. w ykreślił St. M i e l c z a r s k i ,  zakreślają  obszar bardzo zbliżo­
ny do tego, jaki wyznacza zagęszczona siatka jarm arków  w Małopolsce 
W schodniej 53. Podobnie łańcuch jarm arcznych m iasteczek wielkopolskich 
nad granicą P rus pokryw a się dokładnie z terenam i, oznaczonymi przez 
M ielczarskiego jako te ren y  o silnej przew adze podaży żyta.

Należałoby zadać w  tym  m iejscu pytanie n a tu ry  ogólniejszej: Czym 
była uw arunkow ana taka a nie inna lokalizacja jarm arków  w Polsce
XVIII wieku? Pierw szą odpowiedzią, k tó rą  podsuwa zdrowy rozsądek 
jest ta, że ja rm ark i „siedziały” na starych  szlakach handlu  m iędzynaro­
dowego. Tadeusz Korzon, pow tarzając za „Dziennikiem  H andlow ym ” spis 
w alnych traktów , opatrzył go taką uwagą: „Są to drogi odwieczne, o k tó ­
rych czytam y w konsty tucjach  1525, 1569, 1611 r., chociaż w  niekom plet­
nej liczbie, brak  bowiem  dróg do W ęgier i tra k tu  Lwowskiego, u traco­
nych w raz z Galicją, drogi z L itw y do Lublina, zapewne m niej uczęszcza­
nej i w pocztę nie zaopatrzonej, oraz kilka dróg wielkopolskich, k tó re  za­
pewne utracić m usiały dawńe znaczenie skutkiem  otworzenia nowych 
kom unikacyj w odnych przez F ryderyka II i upadku F ran k fu rtu  nad 
O drą” 5i. Korzon m ylił się o tyle, że dysponował niepełnym  spisem  14 tra k ­
tów. Spisy publikow ane w kalendarzach zaw ierały pełniejszy w ykaz 28 
głównych dróg handlow ych 55. Są tam  i drogi wielkopolskie na F ran k fu rt,
i t ra k t lwowski. Nie w ym ienia się rzeczywiście drogi z Lublina na Litw ę. 
W zasadzie jednak  Korzon m iał rację o tyle, że — ogólnie biorąc — tra k ty
XVII-wieczne obsługiwały ten  sam m niej więcej handel, k tó ry  szedł t ra n ­
zytem  ze wschodu na zachód Europy rów nież w  XVI stuleciu. Ale porów ­
nując poszczególne fragm enty  owych trak tów  w XVI i XVII w. widać, że 
coś się przecież na nich zmieniło. U derza przede w szystkim  wątłość — 
w porów naniu do sieci XVI-wiecznej — połączeń z Litw ą, oraz inny  bieg 
szlaku rosyjskiego. Na teren ie  K orony znika w  XV III w. rów noleżnikow y 
układ dróg, łączący Lublin  z W rocławiem  i W ielkopolską przez Radom, 
Opoczno, Piotrków , układ, k tó ry  w  dalszym  ciągu ukazuje XV III-w ieczna 
m apa jarm arków , a k tó ry  nie w idnieje na m apie traktów . Z astępuje go 
inny układ, którego ośrodkiem  jest W arszawa. Nasuwa się przypuszcze­
nie, że w ykazy trak tów  handlow ych z drugiej połowy XV III w. lepiej od­
dają sieć połączeń pocztowych niż handlow ych.

51 W. S o b i s i a k ,  op. cit., s. 207 n.
52 J. G r y c z ,  op. cit., s. 116.
5a St. M i e l c z a r s k i ,  R yn e k  zb o żo w y  na z iem iach  polskich w  drugie j po ło ­

w ie  X V I  i p ie rw sze j  po łow ie  X V II  w ieku ,  Gdańsk 1962. Por. mapa: „Rynek zbożow y  
na ziem iach polsk ich  w  początku X VII w .” (por. granice rynku czerwon-oruskiego).

54 T. K o r z o n ,  op. cit., s. 60.
55 K alen darz  po li tyczn y  dla K ró le s tw a  Polskieg'o i  W ielk iego K s ię s tw a  L i t e w ­

skiego 1788, W arszaw a ['b.r. w yd.], druk M idhała Grölla, в. 304— 306.
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W ten  sposób doszło do pewnego zniekształcenia sieci dróg handlo­
wych, należy bowiem przypuszczać, że zostały opuszczone w spisie te ich 
fragm enty , k tóre nie funkcjonow ały w układzie trak tów  pocztowych. D la­
tego też załączona niżej m apa daje  obraz dróg koncentrycznie zbiegają­
cych się w W arszawie, tak  w łaśnie jak  zbiegały się drogi centraln ie zor­
ganizow anej kom unikacji pocztowej. Bardzo w ątpliw e natom iast czy taki 
układ dróg oddawał dobrze sieć powiązań handlowych. W iadomo bowiem, 
że w  drugiej połowie XV III w. żywe były powiązania K rakow a z M ałopol­
ską W schodnią 36, że zboże sandom ierskie wywożone było do Galicji, k tóra 
w latach osiem dziesiątych stanow iła chłonny rynek  57, że wreszcie ogólnie 
biorąc, po pierw szym  rozbiorze istn iały  bodźce, k tóre działały na korzyść 
handlu  prowadzonego na południowych, równoleżnikowych szlakach. 
T rudno też przypuścić, żeby nie było bezpośrednich połączeń m iędzy re jo ­
nam i dużych skupisk jarm arków : wielkopolskim  i wschodnio-m ałopolskim  
nic bowiem nie w skazuje, aby pośrednikiem  mogła być w tedy  W arszawa.

Biorąc naw et pod uwagę niedokładność zapisu, trudno przypuszczać, 
że sieć połączeń pocztowych rozm ijała się zupełnie z siecią dróg handlo­
wych. Takie przypuszczenie byłoby jaw nym  nonsensem, ponieważ s ta ­
w iałoby w odwróconym porządku kolejność zjawisk: to nie handel posłu­
żył się trak c ją  pocztową, a odw rotnie poczta zorganizowana centralnie w 
Polsce stanisławow skiej posłużyła się istniejącym i traktam i. Trzeba przy­
jąć zatem, że spis trak tów  handlow ych uwzględnił te ich fragm enty , które 
zgadzały się z ustanow ionym i trak tam i pocztowymi, inne -— być może — 
opuścił, w  każdym  razie nie je:st chyba możliwe, aby jak iś w ażny trak t 
został pom inięty.

Nałożone na siebie m apy trak tów  i jarm arków , pokazują zarówno 
zgodności jak  i rozbieżnościs8. Punktam i jarm arków  znaczone są w yraź­
nie takie tra k ty  jak  litew ski, rozw idlający się w Grodnie na Wilno
i Mińsk; lubelski na Lwów i stam tąd przez Dubno i Berdyczów do Kijo­
wa lub Chersonia; wrocław ski na W arszawę przez Kępno i W idawę. Licz­
nym i jarm arkam i znaczone są również tra k ty  z W rocławia na Gniezno
i Poznań. Ale na teren ie  W ielkopolski sieć jarm arków  jest rozw inięta nie 
tylko wzdłuż traktów , ale również m iędzy trak tam i, mimo że i sieć traktów  
jest tam  rozw inięta znacznie bardziej niż w  innych regionach Korony. 
G dyby nanieść na m apę również przedłużenia dróg handlow ych Śląska, 
okazałoby się, że cała W ielkopolska znajduje się w ich orbicie, jest nimi 
poprzecinana. Jednocześnie jednak  przecięta jest starym  szlakiem  równo­
leżnikowym , biegnącym  z Poznania przez W arszawę na wschód. Zaskaku­
je, że wzdłuż tej drogi, aż do Łowicza, nie ma żadnych większych ja rm ar­
ków. Podobnie rzecz w ygląda wzdłuż trak tu , łączącego W arszawę z Toru­
niem. Pusty  jest także tra k t w arszaw sko-krakow ski, poczynając od Drze­
wicy oraz podkarpacki, m iędzy Łańcutem  a Krakowem . Niezgodności 
odw rotne pokazuje przede w szystkim  tra k t lubelski na Lwów: przechodzi

38 Dużo m iejsca pośw ięca tem u zagadnieniu М. К  u 1 c z y k o w  s k і, op. cit., 
w skazując na ożyw ienie się kontaktów  K rakow a ze Śląskiem  z jednej strony, z dru­
giej na poszerzenie s ię  zasięgu rynku regionalnego K rakow a na w schód oraz pow ią­
zania z m iastam i P odola i U krainy. Por. zw łaszcza s. 122— 125.

57 C. B o b i ń s k a ,  N iektóre przes łanki ro zw o ju  ryn k u  w ew n ę trzn eg o  w  Mało­
polsce w  X V III  w.,  [w:] Pam ię tn ik  VIII P owszechnego  Z jazdu  H is toryków  Polskich  
w  K ra ko w ie ,  W arszaw a 1958, t. I, oz. 2, s. 370. Potw ierdzają to doniesienia z Dz. H. 
1787, że z Sandom ierskiego opłaca się w yw ozić za kordon austriacki, gdzie dobrze 
płacą. Dobrze 'też p łacili w  'tym roku na U krainie. W szystko to lepiej opłacalne, niż 
sp ław ian ie do Gdańska, Elbląga i K rólew ca (s. 573, 574).

58 Por. mapa.
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on przez strefę dużego zagęszczenia i rozbudowania sieci jarm arcznej, k tó­
re  nie mogło być chyba w ynikiem  oddziaływania tego w łaśnie trak tu . W 
każdym  razie nie tylko tego. Być może region tego zagęszczenia, podobnie 
jak  region wielkopolski, znalazł się na skrzyżowaniu k ilku szlaków: uk ra ­
ińskiego, litewskiego i warszawskiego, idącego ku Śląskowi i W ielkopol- 
sce. Te same m niej więcej czynniki złożyły się niegdyś na potęgę Lublina. 
Tyle, że teraz Lublin znalazł się na samym  k rańcu  tego regionu, zdystan­
sowany przez m niejsze m iasteczka. R ozpatrując przyczyny ożywienia tego 
okręgu nie można zapominać o uwagach, poczynionych wyżej na tem at 
zbieżności jego granic z granicam i rynku  zbożowego Małopolski W schod­
niej.

Ogólnie biorąc, współzależność jarm arków  i trak tów  w różnych re­
gionach różnie się rysuje. Tam, gdzie sieć jarm arków  jest bardziej rozbu­
dowana, towarzyszy jej również rozw inięta sieć traktów , nie na tyle jed­
nak, by tłum aczyć zjawisko w yjątkow ego ożywienia handlu  jarm arczne­
go. Poza siatką trak tów  pozostaje część jarm arków , naw et tak wielkich 
jak  Zelwa. Jednakże wyciągać zbyt daleko idących wniosków nie podobna, 
ze względu na podejrzenie, że spisy trak tów  są niepełne i nie uwzględ­
n iają  w ielu funkcjonujących w tedy dróg.

Ciekawe okazało się porów nanie m apy jarm arków  z m apą roz­
mieszczenia dekanatów  oraz katolickich klasztorów m ęskich 59. Zwłaszcza 
ta ostatnia zgadza się tak  w yraźnie z m apą jarm arków , że posłużyć mogła 
jako podkład do jej w ykonania. Na 123 oznaczone na m apie miejscowości, 
w  których odbyw ają się jarm arki, 77 zgadza się z m apą klasztorów i de­
kanatów , co stanow i 56,2% zgodności. W tym  tylko 13 miejscowości wzię­
to z m apy dekanatów , reszta została zidentyfikow ana z m iejscami, w k tó­
rych  były klasztory. Zgodność rozmieszczenia jarm arków  i klasztorów 
m ęskich jest zatem  pokaźna, bo wynosi 47,7%, i stw ierdzenie tej w łaśnie 
zgodności jest spraw ą najisto tn iejszą i najciekawszą. W pow staniu bo­
wiem  fundacji zakonnych, bardzo licznych od drugiej połowy XVII w. 
w yraziła się nowa, charakterystyczna dla XVIII stulecia zm iana o rien ta­
cji szlachty i m agnaterii polskiej, k tó ra  przestała rozbudowywać sieć pa­
rafialną, zaczęła natom iast fundować k lasz to ry 60. Ta tendencja, specjalnie 
w yraźnie zaznaczająca się na ziemiach litew skich i ruskich, ciekawie 
zbiega się z tendencją gospodarczą, zm ierzającą na różny sposób do zwięk­
szenia dochodowości dóbr. W yrazem  tego były m anufaktury , nowe lokacje 
m iejskie, nadaw anie przyw ilejów  jarm arcznych, czy wreszcie zm iany spo­
sobu zarządzania dóbr.

Zgodność sieci jarm arcznej z siecią katolickich klasztorów  nie była 
jednakow a we w szystkich dzielnicach. Znacznie m niejsza korelacja w y­
stępuje w  Wielkopolsce, jeszcze m niejsza na Śląsku. Na ziemiach litew - 
sko-ruskich natom iast jest ogromna, wynosi około 78%. Na południowej 
Lubelszczyźnie, ziemi chełmskiej i Podolu, zgodność jest niem al zupełna: 
w  każdym  praw ie jarm arcznym  mieście jest klasztor, albo — inaczej mó­
wiąc -— w każdym  mieście k lasztornym  ·— jarm ark .

Stw ierdzenie to pobudza do staw iania dalszych pytań. Na czym pole­
gała symbioza m iasta jako ośrodka gospodarczego z m iastem  — ośrodkiem 
życia religijnego? Jak  układały  się te  stosunki w  różnych dzielnicach?

58 Kościół w  Polsce  t. IX, K raków  1969 '(mapy X V I—XVIII). Tamże, L. B i e ń ­
k o w s k i ,  W.  ' M ü l l e r ,  Diecezje katolickie  łacińskie i  unickie w  Polsce około 1772;
A. C h r u s z c z e w s ' k i ,  Zakony m ęskie  w  Polsce X V II—X V III  w ieku.

60 J. K ł o c z o w s k i ,  Zakony m ęsk ie  w  Polsce w  X V I—X V III  w ieku ,  [w:] 
Kościół w  Polsce  t. II, s. 637.
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K tóre z nich było zjaw iskiem  pierw otnym , k tóre w tórnym ? W każdym  
razie m am y tu  do czynienia ze zjaw iskiem  sprzężonym. Czy owo zgodne 
współżycie rynku  z klasztorem  bywało w  większości przypadków  konty­
nuacją starej tradycji, czy też zawiązywało się na nowej zasadzie? P ro ­
blem jest godzien gruntow nego zbadania. Tym bardziej, że i h istorycy 
Kościoła szukają szerszych uzsadnień pew nych zjawisk, k tó re  stw ierdzają 
dla XVIII stulecia, a m. in. rozw oju fundacji szlacheckich i m agnackich na 
rzecz klasztorów  61. Z punk tu  w idzenia in teresu  gospodarczego właściciela 
obie te insty tucje  (klasztor i jarm ark) m iały „zarabiać” na rozwój miasta. 
P rzykładem  może posłużyć ty le razy przypom inana Zelwa. Ja rm ark  był 
nowy i nowa była fundacja klasztoru, przypadająca na pierw szą połowę
XVIII w. W tym  przypadku symbioza wielkiego ja rm ark u  z ośrodkiem ży­
cia religijnego dała dobre rezultaty . Nowe fundacje z pierw szej połowy
XVIII lub z drugiej XVII stulecia nadaw ano na ogół miastom, k tó re  były  
m iejscem  dużych jarm arków . I jakkolw iek na Śląsku i w  W ielkopolsce 
korelacja siatki klasztorów z siecią jarm arków  nie jest aż tak  w ielka, prze­
cież samo zjawisko korelacji jest także dostrzegalne. Widać zatem  jak  
ciągle jeszcze istn iała  w  tym  czasie potrzeba wzajem nego w zm acniania 
się s tru k tu r  kościelnych oraz gospodarczo-społecznych.

+

Można w tym  m iejscu sform ułow ać kilka wniosków, do których up ra­
w niają zreferow ane wyżej m ateriały . Pierw szy, że m apa jarm arków  oka­
zuje jakąś najogólniejszą praw dę, odpowiadającą ak tualnem u stanow i rze­
czy, że — słowem — spisy jarm arków  służyły rzeczywiście, jak  to m iały 
w założeniu, potrzebie inform acji bieżącej. Zasadność dokonanego wybo­
ru  jarm arków  znajduje potw ierdzenie zarówno w innych źródłach, jak
i w badaniach m onograficznych nad gospodarką regionalną. Drugi wnio­
sek dotyczy sytuacji handlu  jarm arcznego w Rzeczypospolitej drugiej po­
łowy XVIII w. Układała się ona pod znakiem  dużego ożywienia ja rm ar­
ków ukraińskich i wschodnio-małopolskich, na których w ielką rolę odgry­
wał handel końm i i bydłem . Na ten  okres przypada w ielka kariera  
Berdyczowa, Dubna i Łęcznej, k tó ra  zasłynęła w  XV III w. jako ośrodek 
handlu  końmi. Bardzo ak tyw ny był też region wielkopolski, k tó ry  funkcjo­
now ał przede w szystkim  w oparciu o w ym ianę ze Śląskiem. Jednocześnie 
obserwować można zjawisko „regionizacji” jarm arków , k tó re  coraz w yraź­
niej służą obsłudze produkcji regionu, tak  przem ysłow ej jak  rolniczej.

Sądząc po rozm ieszczeniu jarm arków  dokonały się też przem ieszcze­
nia w  hand lu  W ielkiego Księstw a Litewskiego. W porów naniu do XVI w. 
stracił znaczenie sta ry  szlak wiodący ze Sm oleńska przez Mińsk. Ożywie­
nie widać natom iast wzdłuż tra k tu  grodzieńskiego, ale nie tylko tam , a w 
całym  rejonie między górnym  Niemnem  do Grodna, Prypecią i Bugiem. 
Były to jarm ark i w  Brześciu, W ysokiem, Wołczynie, K onstantynow ie, 
Swisłoczy, Różanie, Grodnie i najw iększe w Zelwie. N ajpew niej dzięki 
żywotności tych  jarm arków  robi karierę  m łody Białystok. I tu ta j zatem  
dokonywał się proces w rastania jarm arków  w gospodarkę regionu, co je ­
dnocześnie wzm acniało ich funkcję jako ośrodków w ym iany między regio­
nami. Rzecz jasna, że jarm ark i litew skie w  dalszym  ciągu służyły także po­
trzebom  handlu  tranzytowego.

61 Tamże, s. 640—643.
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Podobnie jarm ark i w ielkopolskie i wschodnio-m ałopolskie służyły je ­
dnocześnie pośrednictw em  na starym  szlaku tranzy tu  od Morza Czarnego 
przez U krainę i ziemię K orony na Śląsk i do Niemiec. Nie wiadomo nato­
m iast czy bardziej w tym  handlu  pośredniczyła Małopolska, czy W ielko­
polska. Fakt, że spisy bardziej eksponują jarm ark i północnego pogranicza 
M ałopolski i południowego pogranicza Mazowsza oraz W ielkopolski wska­
zywałby, że głównie tym  pom ostem  (którego przęsła stanowiły- jarm ark i 
w  Drzewicy, Kozienicach, Piotrkow ie czy W idawie) prowadzono wielki 
handel tranzytow y. Jednocześnie jarm ark i leżące na owym pomoście były 
zapewne m iejscem  w ym iany m iędzyregionalnej.

Poza strefą  ożywienia pozostaje praw obrzeżne Mazowsze z jednej stro ­
ny, Małopolska zachodnia z drugiej, z wyłączeniem  oczywiście Krakowa, 
k tó ry  — jak  w ynika z badań nad zasięgiem jego rynku  — utrzym yw ał 
łączność ze Śląskiem  i M ałopolską W schodnią, chociaż zasięg jego oddzia­
ływ ania kurczył się wyraźnie.

Uwaga W arszawy kierow ała się w tym  czasie najbardziej w k ierunku 
jarm arków  ukrańskich. Wiadomo, że między tym i jarm arkam i a litew ­
skimi oraz większym i jarm arkam i ziem centralnej K orony istniał obieg 
w ew nętrzny. W ydaje się natom iast, że powiązania z W ielkopolską były 
słabsze, że była ona bardziej z nich wyłączona stanow iąc fragm ent innego 
układu  powiązań, mianowicie z regionem  śląskim.

O statnie spostrzeżenie, jakie się narzuca, dotyczy łączności między 
struk tu ram i gospodarczymi i kościelnymi. Stale jeszcze w spierały się one 
tworząc ośrodki w ielorakiego oddziaływania. Łączność ta w ystępowała 
znacznie w yraźniej n a  terenach wschodnich, m niej rozw iniętych, a pozo­
stających w kręgu oddziaływania silnej w tedy  ekspansji gospodarczej m a- 
gnaterii niż na ziemiach zachodnich, gęściej zaludnionych, silniej zurbani­
zowanych i posiadających gęstszą sieć powiązań rynkowych.

W ykaz głów nych jarm arków  w  R zeczypospolitej oraz na pograniczu śląskim
i pruskim w  latach 1776·— 1788

A N E K S

A n n o p o l  13 czerw ca (sześcioniedzielny)
B a b i m o s t  P oniedziałek  po naw róceniu św . P aw ła
<Bomsta) P oniedziałek  po· śródpostnej [niedzieli]

Św. -Stanisława 
Św. Piotra i P aw ła  
N iedziela  po św . W awrzyńcu  
P oniedziałek  po N arodzeniu NMP 
P oniedziałek  po św . M arcinie 
Św. Tomasza 

B e ł z  (Bełzk) Św. M ichała
B e r d y c z ó w  św . Jana (st. stylu)
B e r e ś , t e c z k o  Św . Jana (czteroniedzielny)
(Beresteczek)
B i a ł y s t o k  Św. Jana (czteroniedzielny)
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B o j a n o w o  Jarm arki sukiennicze
Poniedziałek po św . Trójcy 
P oniedziałek  po n iedzieli śródpostnej 
P oniedziałek  po św . Dom iniku  

B o m z a  Św. PM Grom nicznej
B r ó j c e P oniedziałek  zapustny
(Braetz) Poniedziałek przed W ielkanocą

P oniedziałek  przed W niebow stąpieniem  
P oniedziałek  przed św . Janem  
Św. B artłom ieja
P oniedziałek  przed św. M ichałem  
P oniedziałek  przed św. M arcinem  
P oniedziałek  przed św . Tom aszem  

B r o d n i c a  Sw. Jana
B r a t o w i c e  Św. Doroty
(Szm ecke) N iedziela po W niebow stąpieniu Pańskim

N iedziela  przed św . M ateuszem  
B r o d y  Trzech Króli

Św. Łukasza 
B r z e ś ć  L i t e w s k i  św . A gnieszki 
B u k  Św. A gnieszki
B u s k  Znalezienie św. Krzyża
C h e ł m  N arodzenie NMP
C h o b i e n i c e  P oniedziałek  po N ow ym  Roku
(Koebnitz) Poniedziałek po śródpostnej [niedzieli]

P oniedziałek  po św . Trójcy  
Sw. M ichała  

C h o d o r k ó w  Okowy św . Piotra
(Chodrowo) Pokrow y [Bogarodzicy] w edług ruskiego kalendarza
C z ę s t o c h o w a  Narodzenie NMP

W stępna [niedziela]
Św iątk i {Zielone]
Sw. K atarzyny  

C z u d e c  Św iątk i [Zielone]
C z u d z Sw. Jana
D ą b r o w a  Św iątk i [Zielone]
(Dombrowa) R ozesłańców  {R ozesłania apostołów  — 15.VII.]
D r o h o b y c z  N iedziela po św . B artłom ieju (w edług kalendarza ruskiego)
D r z e w i c a  N iedziela postna (targ generalny przez 5 dni)
D u b n e  Trzech K róli (w edług kalendarza ruskiego)
E l b l ą g  22 ilipca

Sw. M arcina
F r a n k f u r t  P oniedziałek  po Suchej [niedzieli]
n/Odrą Poniedziałek po św. M ałgorzacie

P oniedziałek  po św. M arcinie 
F r ą с к i Sw. K iliana
(Frunke) Sw. Jadw igi
F r e d  i  a n d  N iedziela qm nquagezim a

N iedziela po Bożym Ciele 
N iedziela po św . Dom iniku  
W szystkich Św iętych  

G d a ń s k  Św. Dom inika
Sw . M arcina



J A R M A R K I P O L S K IE  I I  P O Ł O W Y  X V III  W . 813

G n i e z n o  Sw.  Trójcy
G o r a j  P odw yższen ie św. Krzyża
(Goray)
G r o d n o  P odw yższen ie św . K rzyża
G r u d z i ą d z  P oniedziałek  po Suchej {niedzieli]

P oniedziałek  po św. Bartłom ieju  
P oniedziałek  po św . K atarzynie  

H o r y n g r ó d  Św. Trójcy
Śródpoście ruskie 
Św. W łodzim ierza  
Św . Gleba i Borysa

H r u b i e s z ó w  Podw yższenie św. K rzyża (w edług kalendarza ruskiego)
(Rubieszów) Św. M arcina
H u s i a t y ń  Św. Jana
(Usiatyn) Św. Tom asza
J a n ó w  p o d  N ow y Rok ruski
L w o w e m  Św. PM  Grom nicznej

N arodzenie NM P'
Św . Jędrzeja  
W niebow stąpienie  
Św . M ichała  

J a n ó w  Św iątk i [Zielone]
Boże Ciało 

J a r o c i n  Trzech Króli
(Jaroczyn) Św. F ilipa i  Jakuba

Św . Bartłom ieja  
Św. M arcina 

J a r o s ł a w  Popielec
W niebow stąpienie  
Sw . Jędrzeja  

J ó z e f ó w  Św. A nny
W niebow stąpienie NM P
Pokrow y [Bogarodzicy] (według kalendarza ruskiego) 
Sw . Jędrzeja  

K a l i s z  Św. M ateusza '
Św. M ałgorzaty 

K a r g o w a  P oniedziałek  po Trzech Królach
(Unrustat) P oniedziałek  p o  K w ietnej [niedzieli]

P oniedziałek  po św . Janie  
P oniedziałek  po św . M ichale 
P oniedziałek  przed św . M arcinem  

K e m  Śródpoście
K i e t r z  P oniedziałek  przed św. W item
(Kaetzer) P oniedziałek  po św . M ichale
K ę p n o  Trzech Króli
(Kempno) P oniedziałek  po W stępnej [niedzieli]

Sw. Jerzego  
Św. Trójcy 
Sw. D om inika  
Sw. Franciszka  
Sw. K atarzyny
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K o b y l i n  Z w iastow anie NM P
W niebow stąpienie Pańskie  
Boże Ciało  
Sw. M ateusza  
Św . Tom asza  

K o n s t a n t y n ó w  Sw. M ałgorzaty  
K o p a n i c a  P oniedziałek  po Bożym Ciele
(Kopniea) P oniedziałek  po św. M ałgorzacie

P oniedziałek  po św . M ateuszu  
K o ź m i n  P oniedziałek  po Głuchej [niedzieli]
(K oszem in) Św iątk i .[Zielone]

Św . W awrzyńca  
W szystkich Św iętych  

K o z i e n i c e  12 stycznia
24 lutego  
B iała sobota
23 kw ietn ia  
22 m aja
24 czerw ca  
21 lipca
24 sierpnia  
29 w rześnia  
18 października
14 listopada  
6 grudnia

K r a c z k ó w  P oniedziałek  po Trzech Królach
(Krancik) P oniedziałek  po św . P iotrze i P aw le

P oniedziałek  po  św . Franciszku  
K r a k ó w  Ju b ila te  [niedziela]

■ Sw . Stanisław a  
Sw. W ita 
Sw . Jana 
Okow y św . P iotra  
Św . M ichała  
Sw. Jadw igi 

K a s  i  ł ó w  2 stycznia
3 lutego1
5 marca (dw uniedzielny)
5 kw ietn ia
4 m aja
8 czerw ca (dw uniedzielny)
9 w rześnia
15 października (dw uniedzielny)
3 grudnia (dw uniedzielny)

K r a s n o b r ó d  P odw yższen ie św . K rzyża
K r a ś n i k  Trzech K róli
(Krasznik) Św . M arcina

Sw. E lżbiety
K r o b i a  P oniedziałek  po lm eázie% .]M isericordiae
(Kreba) Sw . P iotra i P aw ła

Poniedziałek  po św . Franciszku  
K r ó l e w i e c  P oniedziałek  przed św . Janem 1
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K r z y w a  Św.  F ilipa i Jakuba
(Kryba) Ścięcie św . Jana

P oniedziałek  po św. M ikołaju  
K r o t o s z y n  14 czerw ca
K s i ą ż  C zwartek po Zapustnej [niedzieli]
(Xiąż) 16 lipca

28 sierpnia
7 października
8 listopada

K u r b a  Z w iastow anie NMP
К  w  i d z y ń Środa po środopustnej [niedzieli] st. stylu

Środa po św. Janie  
Środa po św. B artłom ieju  
Środa po· św. M arcinie  

L e s z c z k ó w  Św iątk i [Zielone]:
(Leszczów) Św . M id ia ła
L e s z n o  P oniedziałek  po Trzech Królach

P oniedziałek  po B iałej [niedzieli] 
P oniedziałek  przed św. Janem  
P oniedziałek  po św . P aw le  

L e ż a j s k  Św . W ojciecha
L u b l i n  P oniedziałek  po św. PM  Grom nicznej

Z w iastow anie NMP  
Św iątk i [Zielone]
Św . Szym ona d Judy  

L u b l i n i e c  P oniedziałek  przed Bożym Ciałem
(Lublinice) P oniedziałek  przed św . M ichałem

Św . Łucji
L w ó w  Sw . A gnieszki
Ł a ń c u t  W niebow stąpienie
Ł ę c z n a  Boeże Ciało
(Lenczna) Św. Idziego

Sw. M ikołaja  
Ł ę k o s z y c e  Aleksego^
(Lumszica) N iedziela przed św . M ikołajem
Ł u c k  Św . Idziego
Ł u k ó w  N arodzenie NMP
M a c i e j ó w  N ow y Rok

Św . Jana
na iPorcyunkułę ruską 

M a l b o r k  Sw . F ilipa i Jakuba
Św. Dyonizego

M i ę d z y r z e c  Poniedzialefe po  Głuchej [niedzieli]'
P oniedziałek  po C an ta te  [niedzieli] 
N aw iedzen ie P . M arii 
P oniedziałek  po podw yższeniu św . Krzyża 
P oniedziałek  po św . P aw le  
O fiarow anie P . M arii 

M i ę d z y c h ó d  W niebow stąpienie
(Birnbaum)
M i ń s k  Św . Andrzeja
M i t a w  a Nar odzenie NMP

Św. M ichała

P r z e g lą d  H is to ry c z n y  — 11



816 B A R B A R A  G R O C H U L S K A

O b e r  Sw. Jana
Poniedziałek  po św. M icható  
Św . Tom asza  

O b o r n i - k i  Sw. M acieja
(Obernitz) Sw. Jerzego
O l k u s z  Trzech Króli ruskich
(Ikusz) Św. Józefa

Św . Trójcy 
Św. M ateusza  
Sw. M ichała  

O ł у к a N arodzenie NMP
O p a l e n i c a  Sw. M ichała
(Oplinice)
O s i e c z n a  Sródpostna [niedziela]
(Storchnest) Św . Trójcy

W niebow stąpienie NMP 
Św. M ichała  
Sw. Andrzeja

P a w o ł o c z  D em etriusza ruskiego (jarmark dw utygodniow y)
(Pawłocz)
P i ł a  Sw. PM  G rom nicznej
(Szneidem ul) C zw artek po Białej [niedzieli]

C zwartek po Św iątkach {Zielonych] 
św . Jakuba
C zwartek po P odw yższen iu  św. Krzyża 
Sw. Szym ona i Judy 
N iepokalane poczęcie NMP  

P i o t r k ó w  Św iątk i {Zielone]
P o c z a j ó w  U śpienie ruskie (dw uniedzielny)
(Podczajów)
P o z n a ń  W stępna {niedziela]

Sw . Jana 
Sw. M ichała  
Św. Łucji.

P r a g a  Św . PM  Gromnicznej
(Czeska) Św . W acław a

Sw. W ita
Znalezienie św . Krzyża 
Sródpostna {niedziela]
Św. M ałgorzaty 

P r z e m y ś l  Sw . Piotra i P aw ła
Św. M ikołaja  

P r z e w o r s k  Podw yższenie św . Krzyża
Sw. E lżbiety

R a s z k ó w  P odw yższenie św . Krzyża
(Raszkowa)
R a w a  Św. A gnieszki
R a w i e c  C zwartek po Sródpostnej [niedzieli]

C zwartek po św . Franciszku  
C zw artek po św . Tomaszu
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R o z d ó ł P. M arii S'kaplerznej
(Rozdoi) Św . M ichała

Św . Józefa
R y g a  Od 5 sierpnia do 7 w rześnia
S a m b o r  św . PM  Grom nicznej

Św. Andrzeja  
S a n d o m i e r z  Sw. Jana
(Sandomir)
S o k a l  Św. P iotra i P aw ła
(Sokoł) Sw. M ichała
S t a n i s ł a w ó w  Św. Idziego

Sw. Andrzeja  
S k w i e r z y n a  N iedziela po św . Idzim
(Szwerin)
S t r u m i e ń  P oniedziałek  po Suchej ([niedzieli]
(Striemen) Z nalezienie św . Krzyża

P odw yższenie św . Krzyża 
Św. E lżbiety  

S u w a ł k i  7 lutego
21 marca 
3 m aja
N iedziela po P . M arii Szkaplerznej 
16 sierpnia  
14 w rześnia

S z a m o t u ł y  D w ie  n iedziele  przed Zapustam i
(Sam ter) Środa po B iałej {niedzieli]

Sw . S tan isław a  
Św . Małgorzatyi 

S z c z e b r z e s z y n  Św. A gnieszki
Sw . F ilipa  i Jakuba  
N iedziela  po św . Bartłom ieju  
N iedziela przed św . M ikołą 

S z t u m  Zapusty
M isericordiae  [niedziela]
N iedziela  przed św . Jakubem  
N iedziela po  św. M arcinie 

S z n m s k  Sw. M ichała ruskiego /
Ś m i g i e l  P oniedziałek  po Sródpostnej [niedzieli]'
(Szm igiel) P oniedziałek  po Przew odniej [niedzieli]

N aw iedzenie P. Marii 
P oniedziałek  po  św . M ichale 

Ś r o d a  . N iedziela przed Zapustam i
(Średa) P oniedziałek  po Białej

P oniedziałek  po Bożym Ciele 
Sw. M ałgorzaty  
Sw. Idziego

T a r n o g r ó d  Św . M acieja
T o m a s z ó w  Trzech Króli

Z nalezienie św. Krzyża 
T o r c z y n Sw. Trójcy
T o r u ń  Trzech Króli

Sw. Trójcy  
Sw . Szym ona i Judy
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T u r o b i n  Św . W ojciecha
Sw. Idziego  
Sw . Jadw igi 
Sw. 'Barbary 

U j a z d  N aw rócenie św . P aw ła
(Ugest) Św iątk i {Z ielonej

Św . B artłom ieja
W a r ę ż Sw . D em etriusza (w edług kalendarza ruskiego)
(Warenż) Św . M ikołaja (w edług kalendarza ruskiego)*
W a r s z a w a  M isericordiae  '[niedziela]

Sw . Jana 
Sw . Jadw igi

W i d a w a  Starozapustna [niedziela]
W stępna '[niedziela]
Sucha {niedziela]
Głucha '[niedziela]
Sro'dopostna '[niedziela]
K w ietn ia ([niedziela]
Przew odnia [niedziela}
Św iątk i {'Zielonej 
Sw. M ałgorzaty 
Św. Rocha  
Sw . M arcina  
IV  A dw entu  {niedziela]

W i l k o w o  Zapustna [niedziela]
K w ieta ia  {niedziela]
Św . M arka  
Sw. M ateusza  
W szystkich Św iętych  
Św . T om asza  

W i l n o  Trzech K róli
W o l s z t y n  Sobota po  środopostaej '{niedzieli]

Z nalezienie św . K rzyża 
Św . M ałgorzaty  
Podw yższenie św . K rzyża  
Ś w . K atarzyny  

W o ł c z y n  P. M arii Szkaplerznej
W r o c ł a w  Srodopostna ([niedziela]

W ielki czw artek ‘(jarmark na byd ło  i konie)
C zwartek przed Św iątkam i [Zielonym i] (jarmark na w ełnę) 
Św . Jana
P oniedziałek  przed N arodzeniem  NMP  
P odw yższen ie św . Krzyża (jarmarik na bydło  i konie) 
C zwartek przed św . M ichałem  (na w ełnę)
Św. E lżbiety

W s c h o w a  C zwartek przed W niebow stąpieniem  Pańskim
C zwartek przed św . M ichałem  

W r z e s z ó w  Sw . Jerzego
(Frossen) Sw. S tan isław a

Sw . W awrzyńca  
W y s o k i e  L i  t e  w -  Sw . Jakuba  

s k i e



JA R M A R K I P O L S K IE  I I  P O Ł O W Y  X V III  W . 819

Z a b o r o w o  Św . Doroty
Św . F ilipa i Jakuba  
Św. P iotra i  P aw ła  
Sw . M ateusza

Z a l e s z c z y k i  Sw. S tan isław a patrona K rólestw a P olsk iego (targ przez
tydzień)
Sw . Spassji (targ tygodniow y)
Św . M ichała <wielki jarm ark przez tydzień)

Z a m o ś ć  Św iątk i {Zielone]
N arodzenie NtMP 
Sw . M arcina  

Z a m i e ć  C zwartek po Zapustach
P oniedziałek  po P rzew odniej {niedzieli]
N iedziela  przed św . Janem  
N iedziela  po W niebow zięciu  NiMP 
Św . Łucji 
Sw . Andrzeja  

Z e 1 w  a 4 sierpnia {4 niedziele]
Z d u n y  Sw . D oroty

Z nalezienie św. Krzyża  
Sw. Anny
Św . Szym ona i  Judy  

Ż ó ł k i e w  Trzech K róli
Sw. P iotra i P aw ła

БАРБАРА ГРОХУЛЬСКА 

ЯРМАРКИ В ТОРГОВЛЕ ПОЛЫЦИ ВО ЁТОРОЙ ПОЛОВИНЕ XVIII ВЕКА

Нам мало известно об ярмарках в Польше XVIII столетия как об определенной действу­
ющей системе обмена. Мы не знаем, в какой степени эта система служила торговле транзит­
ной, а в какой степени была связана с внутренним товарообменом. Нам не известно также, 
какое влияние имели ярмарки на направление и величину торговых операций и каков был 
их счет прибылей и убытков в общем торговом балансе Речи Посполитой.

В оценке экономистов второй половины XVIII века ярмарки играли важную роль, 
насколько служили и стимулировали внутренний' обмен, т.е. если основывались на местной 
продукций. В польских условиях — по их мнению — крупные ярмарки не приносили прйбыли 
в масштабе экономики всей страны, зато создавали благоприятную конъюнктуру для тех 
городов, в которых ярмарки состоялись. Будущее польской торговли польские экономисты 
видели в такой ея организации, которая лучше всего могла обеспечить нужды внутреннего 
рынка. На основании описей ярмарок и торговых трактов, опубликованных в „Дзеннику 
Хандлевым” и календаре 1776 г., составлена приложенная карта ярмарок на территории 
Речи Посполитой и на пограничных землях Пруссии и Силезии. Соответствующие данные 
указывают на значительное оживление украинских и восточно-малопольских ярмарок, 
на которых крупную роль играла торговля лошадьми и скотом. На этот период прихо­
дится подъем Бердичева, Дубна и Ленчной. Активность проявлял также великопольский 
район, функционировавший прежде всего на основе товарообмена с Силезией. Одновре­
менно великопольские ярмарки в возраставшей степени служили нуждам сбыта продукций 
своего округа.

Судя на основании размещения ярмарок некоторые сдвиги произошли в торговле Вели­
кого Княжества Литовского. В сравнений с XVI веком потерял свое значение древний торго­
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вый путь ведший из Смоленска через Минск. Явное оживление выступает зато вдоль грод­
ненского тракта, как и в целом районе между верхним течением р. Неман, и рек Припяти 
и 3. Буга. Это были ярмарки в Бресте, Высоком, Волчине, Константинове, Свислочи, Рожане, 
Гродне и самая крупная в Зелве. Главной аттракцией этих ярмарок были породистые кони 
и скот, в значительной степени продукт местного животноводства. И тут следовательно 
происходил процесс врастания ярмарок в хозяйственный организм округа, что одновременно 
укрепляло их функции как центром обмена между разными районами страны.

Вне зоны оживления оставалась правобережная Мазовия с одной стороны, западная 
Малая Польша с другой, за исключением понятно Кракова (как и Варшавы), который под­
держивал связь с Силезией и Восточной Малой Польшей, хотя радиус его воздействия явно 
сокращался.

Внимание Варшавы было в то время обращено главным образом на Украину. Между 
литовскими ярмарками и более крупными ярмарками центральных земель Короны существо­
вало внутреннее кругообращение. Зато внутренние связи с Великой Полыпой были слабее; 
она была более обособлена являясь составной частью иного кругообращения с силезским 
районом.

Последнее наблюдение касается связи между экономическими и церковными структурами. 
Они все еще поддерживали себя взаимно образуя центры многогранного воздействия. Эта 
связь выступала гораздо более четко на восточных землях, мение развитых, но находящихся 
в кругу воздействия сильной тогда хозяйственной экспансии магнатов, в противоположность 
западным землям с более развитой городской жизнью и более густой сетью рыночных 
связей.

Barbara Grochulska

L E S  F O IR E S  P O L O N A IS E S  D E  L A  S E C O N D E  M O IT IE  D U  X V III-e  S IÈ C L E

Nious ne savons pias grand chose des fo ires dans la  Pologne du X V IIIe siècle, 
en  tan t que systèm e d’échange fonctionnant à p lein  rendem ent. N ous ignorons dans 
quelle  m esure ce systèm e desservait le  grand com m erce transitaire et à quel degré 
é ta it- il lié  aux échanges intérieurs. 'Nous ne savons pas non plus quelle fu t l ’in fluence  
des fo ires sur la  direction et le  volum e des échanges et quel fu t leur b ilan  des profits 
et pertes dans le  com m erce général de la  Pologne.

Les économ istes de la  seconde m oitié du X V IIIe siècle conféraient aux fo ires  
un rôle im portant, celu i de siervtir le  com m erce intérieur et de le stimulier, à condi­
tion  toutefois d’être 'basées sur la production indigène. En Pologne, d’après ces 
économ istes, les grandes foires ne rapportaient au cun  b énéfice à l ’éch elle  nationale, 
melis créaient une conjoncture économ ique favorable ptour les v illes m êm es où 
elles avaient lieu . L es penseurs de l’époque voyaien t l ’avenir du com m erce national 
dans une autre organisation qui aur,alit m ieu x  siervi les besoins du m arché intérieur.

A  partir des listes des foires et des vo ies de com m unication publiées dans le 
„D ziennik H andlow y” („Journal de Com m erce”) et dans le  calendrier pour l’année  
1776, on a pu dresser une carte des fo ires sur le  territoire de la Pologne ainsi que sur 
les terres vo isines de P russe et de S ilésie. D ’autres données indiquent un grand  
essor des fo ires en U kraine et en P etite  P ologne orientale où l ’on fa isa it grand com ­
m erce de chevaux et de bétail. C’est durant cette période que florissa ien t des v illes  
com m e B erditchév, D ubna et Łączna.· JLa province de Grande Pologne redouble 
d’activ ités dans ce dom aine e t  fonctionn e surtout par les échanges avec la S ilésie . 
C ependant, les fo ires de Grande P ologne von t dorénavant desservir la production de 
leur propre province.

A juger d’après Ід situation  géographique des foires, certains changem ents 
locaux ont eu égalem ent lieu  dans le  Grand D uché de L ituanie. Il fau t signaler la
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perte d’im portance de l ’ancienne vo ie  com m erciale qui passait de Sm oleńsk à M ińsk  
et tendait vers l ’ouest. Par contre l ’activ ité  com m erciale augm ente sur l’axe de la 
route de Grodno et dans toute la  région entre le haut N iem en, le  P rip et et le  Boug. 
Lee foires de ce territoire avaient lieu  à B rest-L itovsk , W ysokie, W ołczyn, K onstanty­
nów, Sw isłocz, Różane, Grodno et surtout à Zelw a. C’est grâce à ces foires que se 
développse B iałystok. L ’attraction  principale de ces fo ires éta ien t les m archés de 
chevaux de race et de bétail fournis en grande partie par l’é levage local. Là aussi 
s ’opérait l ’intégration des foires dans l ’économ ie de la province, ce qui. renforçait 
encore leur fonction de centre d’échanges entre 'les régions.

En dehors de cette zone de développem ent reste la  M asovie de la r ive  droite 
de la V istu le et la  partie occidentale de la  P etite  Pologne (à l’exception, bien entendu, 
de C racovie et de Varsovie). La prem ière de ces v illes continuait d’avoir des liens 
de com m erce étroits avec la  SdléSie et la  partie  orientale de la  P etite  Pologne bien  
que son rayon d’action s ’é ta it considérablem ent am enuisé.

L’attention de V arsovie éta it alors concentrée surtout sur l ’Ukraine. Entre les 
foires de L ituanie et les principales foires des terres de la  Pologne centrale ex ista it 
un courant intérieur comm un. Ces liaisons intérieures avec la Grande Pologne étaient 
plus lâches: en effet, cette province éta it une p ièce d’un autre jeu  du puzzle écono­
m ique, celui qu’elle form ait ensem ble avec la  S ilésie .

Un dernier aperçu  qui s ’im pose, ooncetrnie le  lien  entre les structures économ i­
ques e t  ecclésiastiques. E lles continuaient à se  soutenir l’une l ’autre, en form ant des 
centres de fonctionnem ent m ultiform e. Ces connections étaient plus facilem en t déce­
lab les sur les espaces orientaux de l ’ancienne P ologne encore m oins développés 
e t  qui éta ient soum is à l ’expansion  économ ique des grands seigneurs polonais. On le 
v o it m oins, par contre dans les territoires occidentaux plus urbanisés et qui possé­
daient un réseau plus dense de liaisons entre les d ifférents marchés.


